FAWORYCI 


Nr. 48 
2 GRUDNIA 1933 ROKU 


TREŚĆ: 


Morska racja stanu 
© 
Azalai 


(Opowieść afrykańska 
Janusza Meissnera) 


Dwie stolice 
północne 


6 
Wystawa książki — 
Jubileusz księgarzy 
s 


LJ LA LJ 


Głupotą i żółcią 
© 
Tydzień Świata” 


Literatura. Teatr. Malarstwo. 
Muzyka. Radjo 


WIEDEŃSKA PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 


FR SACH'A 


w Warszawie, Chmielna 34. Telefon 208-10 


Wielki wybór materjałów krajowych 
i zagranicznych. 


Wykwintna robota Ceny przystępne 


— Przepraszam, czy to jest ulica Mi- 
chała-Anioła? 7 

— Oczywiście... Każdy osioł wie o tem. 

— Dla tego właśnie ośmieliłem się za- 


pytać pana... 
(Tribuna) 


ŁÓDZKO- WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA | ŁÓDŹ, 
(ul. „Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 1, tel. 206-90 
Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 


Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. | 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów. I mebli. 


„Zorganizowanym i przygotowanym do obrony przeciwlotniczo- 
gazowej nic grozić nie będzie“ — Zapisujcie się na członków L.O.P.P.! 


„ŚWIAT" rozchodzi się na całą Pol- 


skę: od Bałtyku po Karpaty i od Wi- 
| € R z Y leńszczyzny po Śląsk. A więc ogłosze- 
nie w „Świecie' dociera do wszystkich 


starannie załatwia najstarszy I jedyny 
„wkrajukaucjonowany zakład 
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- À jeśli Puder, to jaki? 
Oczywiście | 

taki, który jest umie- 

jętnie przygotowany 


i nie zawiera szkodli- 
wych składników 


Puder 
Hygieniczny 
M. MALINOWSKIEGO 


A więc 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul 


Chmielna 4 


N MEODKOWSKI 
PL. 3 KRZYZY 18. 


GUMA DO ZUCIA 


E WEDEL 


Kaszel i chrypkę 
? przerywają 
Drażetki Bengalskie 
Karpińskiego 


Morska racja stanu 


„Posiedzenie komisji budżeto- 
wej parlamentu, które miało się 
odbyć dopiero za 16 dni, zostało 
przyspieszone i na pierwszy plan 
dyskusji wysunięto sprawę kredy- 
tów na rozbudowę marynarki wo- 
jennej. Odnośne projekty popierał 
w długich przemówieniach referent 
budżetowy, a siła jego argumen- 
tacji była tak przekonywująca, że 


uczestniczący w obradach posło- 


wie nietylko zgodzili się na wya- 
syśnowanie żądanych kredytów, 
ale również na przyspieszenie dal- 
szych... | 

Niestety, nie jest to sprawozda- 
nie z Sejmu Rzplitej. Chodzi o 
parlament niemiecki — posiedze- 
nie z 30 kwietnia 1890 roku... Ale 
przykład pozostaje aktualny. Na 
dobrą sprawę należałoby tekst 
sprawozdania z wzmiankowaneśo 
posiedzenia Reichstagu wywiesić 
właśnie w kuluarach Sejmu. 

Albowiem każdy kraj, który 
nie uznaje znaczenia morza, ska- 
zuje się na wegetację poza nawia- 
sem wielkich prądów życia mię- 
dzynarodowego. Jeżeli zaś uznaje 
morze, ale jednocześnie nie zabez- 
piecza się na niem, albo pozwala 
osłabić swą pozycję — skazuje się 
na upadek. 

Siła zbrojna na morzu jest nie- 
odzowna narodowi, chcącemu pro- 
sperować i wzmacniać swoje sta- 
ncwisko światowe. Skład tej siły 
nie zależy ani od długości wy- 
brzeży, ani od posiadania kolonji, 
ale od położenia politycznego i 
geograficznego. Flota wojenna jest 
najlepszą gwarantką bezpieczeń- 
stwa i rozwoju ekonomicznego, 
źródłem korzystnych przymierzy i 
dobrobytu. Nie można jej też w 
dowolnej chwili improwizować, 
nie można tworzyć „milicji mor- 


I 


skiej . Jest to bowiem dzieło, wy- 
magające dużego wysiłku, poprzez 
czas, cierpliwość i ciągłość, 

Francja napoleońska runęła nie 
pod Waterloo, a pod Trafalgarem. 
Hiszpanja Burbonów nie w osta- 
tniej rewolucji, a pod Sant-Jago 
di Cuba. Rosja carska nie w r. 
1917, a pod Cuszymą. Polska nie 
w okresie rozbiorów, a sto pięć- 
dziesiąt lat wcześniej — kiedy za- 
niedbano „dominium maris Bal- 
tici. Niedarmo Anna Jagiellonka 
twierdziła, że „wolnością morską 
państwo ku górze się wznosi". 
Światłe te słowa sprawdziły się w 
sensie negatywnym. 

Gdyby Napoleon nie cierpiał na 
„aberację lądową”, której pozbył 
się dopiero w ostatnich chwilach 
życia — (widać to z pamiętnika 
ze Św. Heleny) — i nie zaniedbał 
spraw morskich, losy świata poto- 
czyłyby się inaczej, Wówczas Nel- 
son z bohatera narodowego Anglji 
zdegradowany by został do zwy- 
kłeśo admirała. Gdyby w Rosji nie 
uważano marynarki za organ po- 
mocniczy armji i zabezpieczono w 
porę wolność morską, choćby tyl- 
ko na Bałtyku, państwo carów 
nie zostałoby przy całej swojej 
rozległości odcięte od świata i wy- 
dane na łup zachodniemu sąsia- 
dowi Gdyby Polska posiadała 
dziś odpowiednią do konieczności 
politycznych flotę wojenną, nie 
byłoby kwestji „korytarza , ani 
zatargów z Gdańskiem, ani całego 
szeregu przeszkód na drodze pol- 
skiej pokojowej polityki. 


>r 


Niestety, wielu ludzi umieszcza 
Polskę morską na skrawku nasze- 
go wybrzeża. Umiejscawia ją w 
Gdyni, tak jakby baseny portowe 


były równoznaczne z władztwem 
morskiem. Odwieczna mentalność 
lądowego narodu sprowadza nas 
do tego, że mówiąc „morze“, ma- 
my na myśli nasz skurczony i nie- 
zabezpieczony dostęp do morza, 
przez który dziś krąży już 75% 
sił żywotnych Polski. Mówiąc 
obrona morza, mamy na myśli 
obronę skrawka tegoż wybrzeża... 
oczywiście od strony lądu. i 

Oba poglądy są błędne. Polska 
na morzu to nie kawałek wybrze- 
ża, czy nawet Zatoka Gdańska, To 
Bałtyk, to Morze Północne, to At- 
lantyk, morze Śródziemne i Czar- 
ne, jutro, kto wie... Oceany Indyj- 
ski czy Spokojny. Oczywiście, nie 
w sensie zaborczym, ale w sensie 
ekonomicznym. To droga w świat 
dla produkcji polskiej. 

Obrona wybrzeża — każdy pod- 
oficer marynarki wie to na pa- 
mięć — jest pasywnym środkiem, 
niezdolnym do wywalczenia zwy- 
cięstwa na morzu, niezdolnym 
więc do zapewnienia swobody ko- 
munikacji morskich. Pozbawiona 
inicjatywy operacyjnej, nie może 
być nigdy uważana za gwarancję 
nietykalności brzegów. Istotą woj- 
ny morskiej są zawsze operacje 
floty, podczas gdy wybrzeże speł- 
nia rolę ubezpieczonych tyłów. 
Oba te środki uzupełniają się wza- 
jem, to też silna flota zwiększa 
skuteczność obrony wybrzeża, a 
dobrze zorganizowana obrona wy- 
brzeża. zwiększa wydajność floty. 

Morska racja stanu nie mieści 
się w Zatoce Puckiej, Obejmuje 
ona szeroko wszystkie te morza i 
brzegi, dokąd nazwa Polski do- 
tarła, lub dotrze. Dokąd chłop 
polski, robotnik polski, kupiec pol- 
ski dostać się może z produktem 
swej pracy, względnie wymiany 
gospodarczej. Morska racja stanu 
nie mieści się też w pasywnem po- 
jęciu obrony kilkudziesięciu kilo- 
metrów wybrzeża. Boć strategicz- 
nie jest to nawet nie do pomyśle- 
nia, Woła ona głośno o stworzenie 
odpowiedniej do naszych potrzeb 
i wymagań siły zbrojnej na mo- 
rzu, 


pu 


Minęło lat piętnaście od chwili 
odzyskania niepodległości. Nad 
morzem zrobiliśmy już bardzo 
wiele, Na morzu coś niecoś z 
punktu widzenia ekonomicznego, 
Z punktu widzenia zabezpieczenia 
naszej wolności morskiej — tak 
dobrze jak nic. | 

Jesteśmy pacyfistami.. Zgoda! 
Nie potrzebujemy się uciekać do 


sofizmatów generała Grónera, gło- 


szącego, że nowe pancerniki nie- 
mieckie będą gwarancją pokoju na 


glądał na Zachód. 


"wolności morskiej: 


wschodzie Europy. Niemieckiego 
pokoju... — powinien był dodać. 
Ale bądźmy raz szczerzy, tak ze 
sobą, jak i z sąsiadami. Bez fał- 
szywego wstydu powiedzmy sobie: 
Jesteśmy zagrożeni w naszych naj- 
żywotniejszych interesach pań- 
stwowych i narodowych. Musimy 
się uzbroić na morzu. Inaczej zgi- 
niemy bez ratunku. 


Jeden z najwybitniejszych mę- 
żów stanu Francji twierdził, że 
pacyfizm francuski jest groźbą dla 
pokoju światowego. Mądre to zda- 
nie możnaby w części zastosować 
i do nas. Jeśli będziemy słabi, gro- 
zi nam wojna i zagłada. Jeśli bę- 
dziemy silni — nikt nas nie zacze- 
pi í drażliwa kwestja „rewizji gra- 
nie wschodnich“ rozwieje się, jak 
koszmar. Cały świat cywilizowany 
odetchnie z ulgą... 


Zródłem zaś siły i jej najwi- 
doczniejszym czynnikiem była, jest 
i będzie flota wojenna, W oparciu 


o nią dyplomaci dadzą już sobie ' 


pokojowemi drogami radę. Ruszy 
się przemysł, wzrośnie handel, 
zmniejszy bezrobocie. Kupiec w 
Gdyni nie będzie już z troską spo- 
I, jak to nie- 
gdyś mówił Franciszek I, każdy 
wieśniak mieć będzie swą kurę w 
rosole. 


Sprawy morskie, które już daw- 
niej miały arcyważkie znaczenie, 
weszły dziś w fazę najbardziej ja- 
skrawą, a to dzięki zmianie ukła- 
du gospodarczego świata i niektó- 
rym  konjunkturom politycznym. 
Morze panuje nad życiem naro- 
dów i gra decydującą rolę w roz- 
wiązywaniu wielkich  przesileń 
międzynarodowych. Biada narodo- 
wi, który tego zrozumieć nie jest 
w stanie. 

W piętnastym roku Polski nie- 
podległej, krzepnącej z 
chwilą jako wielki organizm naro- 
dowy i polityczny, czas rzeczywi- 
ście pomyśleć +0- zabezpieczeniu 


od strony lądu, ale też i od strony 


morza, Przykład naszych zachod- 


nich sąsiadów niechże nam w tym 


wypadku będzie ostrogą. 


Ciężkie czasy, — odpowie ten 
iów. I na to zgoda, Ale i tu mu- 
simy powiedzieć sobie otwarcie: 


Albo chcemy żyć i prosperować 


jako wielki, wolny naród, albo 


"Polaków zagranicą, 


każdą 


I to nietylko 


sierpień 1934 r. 


chcemy wegełować, męczyć się i 
wkońcu zginąć, Marynarka wojenna 
kosztuje bardzo drogo, ale prze- 
śrana wojna kosztować nas może 
stokroć więcej, 

Dzień, w którym Sejm Rzeczypo- 
spolitej poweźmie uchwałę, podo- 
bną do uchwały Reichstagu z r. 
1890, będzie datą historyczną, 
równoznaczną do 3 Maja 1791 r. 
Oby tylko, jak wówczas z armią, 
— nie było już zapóźno. 


Inż. Juljan Ginsbert. 


W tych dniach odbył się w Warszawie 
V doroczny zjazd Rady. organizacyjnej 
której z zamiłowa- 
niem ij całkowitem oddaniem przewodni- 
czy p. marszałek Senatu Władysław 
Raczkiewicz. 

Organizacja ta, istniejąca zaledwie od 
1929 roku, dąży do zabezpieczenia emi- 
gracji naszej, rozsianej po całym świecie, 
przed wynarodowieniem i.do spożytkowa- 
nia jej sił liczebnych, intelektualnych i 
materjalnych dla starej ojczyzny. 

Chodzi więc przedewszystkiem o sce- 
mentowanie rozproszkowanych, rozbitych 
na drobne kółka, a często skłóconych 
między sobą wychodźców, zaś następnie o 
mocne związanie ich z krajem, 

Już wiele w tym kierunku zdziałano, 
tworząc szkolnictwo polskie zagranicą, 
propagując książkę polską i polską ga- 
zetę, urządzając wycieczki do starej oj- 
czyzny, zakładając tu różne kursy dla 
przygotowania działaczy polskich na ob- 
czyźnie. Najnowszą zdobyczą jest powo- 
łanie do życia towarzystw sportowych 
młodzieży, występujących w barwach 

olskich ji walczących o ich zwycięstwo. 
W samej Brazylji 2 i pół tysiąca mło- 
dych zorganizowano w związek p. n. 
„Junak“, 

Obecnie Rada Organizacyjna Polaków 
podjęła nowe zadanie: wprzęgnięcia na- 
szych emigrantów w gospodarcze interesy 
Polski przez uczynienie z nich agentów 
eksportowych i importowych. Trudne to, 
ale jakżeż doniosłe zadanie! 


Do jego przeprowadzenia konieczna 
jest znajomość liczebnych i materjalnych 
sił wychodźców; pod tym względem pa- 
nuje całkowita  nieświadomość; jedni 
oceniają ilość Polaków poza granicami 
państwa na 4 miljony, drudzy na 8 mil- 
jonów, albo jeszcze więcej. Aby położyć 
kres tej dowolności — będzie w najbliż- 
szym czasie przeprowadzony spis Pola- 
ków we wszystkich częściach świata. 


Jednocześnie zamierzone jest prze- 
kształcenie luźnego związku z emigranta- 
mi, wytworzonego przez Radę Organiza- 
cyjną, w mocno związaną centralę — 
Światowy Związek Polaków. Dokona tego 
II zjazd Polaków zagranicą, zwołany na 
W łonie tego zjazdu 
powszechnego odbędą się specjalne kon- 
ferencje nauczycieli, księży, dziennika- 
rzy, kupców i innych zawodów, a także 
igrzyska sportowe drużyn polskich z róż- 
nych zakątków świata, rodzaj Olimpjady 
Polskiej, A f ` dit. 

Nie mając własnych kolonji, choć w 
ten sposób musimy ratować od wynarodo- 
wienia rodaków, zmuszonych szukać chle- 
ba na obczyźnie, Wielkie to dzieło naro- 
dowe i państwowe. 


Uroczystości Ku czci Stefana Batorego w Grodnie 


pepe ym 


P. Prezydent Rzeczypospolitej odsłania tablicę pamiątkową Podczas obchodu 400-lecia urodzin Stełana Batorego wręczono 


w Zamku Grodzieńskim, w którym zmarł Wielki Król gen. Żeligowskiemu odznakę 81 pułku piechoty 
Fot. Pikiel 


Zbliżenie Kulturalne polsko-rosyjskie 


Otwarcie wystawy malarzy i rzeźbiarzy polskich w Moskwie. W środku grupa pisarzy sowieckich (od lewej): Judin, Wiera 
Inber, Stawski, Tarassow-Rodjanow 


J. MEISSNER 
Po długich targach kabarów 


z kupcami, którzy są chytrzy i — 
jak wiadomo — łapczywi na pie- 
niądze, bez względu na to, czy po- 
chodzą z Timbuktu, z Ulaty, czy też 
z Gao lub z Burem — po długich 
1 zaciekłych targach dwa tysiące 
jucznych wielbłądów Azalai po- 
ciągnęło do Aruanu. 
Słońce wschodziło i płowe diu- 
ny nasiąkały różowo-rudym bla- 
skiem, kiedy porucznik de Seze na 
czele swych osiemdziesięciu strzel- 
ców senegalskich ruszył przodem, 
pozostawiając resztę eskorty przy 
olbrzymiej karawanie, 
Widać ją było jeszcze na po- 
łudnio-zachodzie, tam, gdzie bla- 
dły ostatnie gwiazdy: trzydziestu 
czarnych Kuntów na smukłych me- 
hara, z karabinami u siodeł, a za 
nimi — ruchome falujące sznury 


jucznych zwierząt, z wygiętemi 
w łuk szyjami, 
De Seze obrzucił raz jeszcze 


wzrokiem powierzonych swej pie- 
czy ludzi i zwierzęta, poczem skrę- 
cił na wschód, aby zatoczyć szero- 
kie półkole i przejść na zachód, 
przecinając w ten sposób drogę ka- 
rawany i ochraniając ją od niespo- 
dzianej napaści. Dwa tysiące wiel- 
błądów stanowi ponętny łup dla 
zuchwałych band R'Guibat* lub 
Draua, które wałęsają się po ca- 
łej pustyni od Rio del Oro, ojczy- 
zny rozbójników, aż po Ahaggar i 
wybrzeże Nigru. A wszakże czer- 
wone i zielone plakaty Admini- 
stracji, od dwóch miesięcy rozle- 
pione we wszystkich faktorjach nad 
rzeką, we wszystkich osadach, mia- 
stach, oazach i ksarach w promie- 
niu 400 kilometrów, głosiły wyraź- 
nie, że kabarowie mogą być spo- 


kojni o swoje zwierzęta, kupcy zaś. 
które powiozą do, 


— o towary, 
wielkich kopalń, aby wymienić je 
na drogocenną sól. 

„Pozdrowienie dla wszystkich! — 
śłosiły kolorowe plakaty. — Puł- 
kownik, dowodzący całym tym 
krajem, chce, aby wszyscy noma- 
dzi ze szczepów Berrabisz, Kunta 
i Bourado, oraz wszyscy mieszkań- 
cy Niafunke, Gundamm i Saraya- 
mu, a także mieszkańcy Gao i Bu- 
ro i ci wszyscy, którzy potrzebują 
soli — wyruszyli z Azalai z otu- 
chą i ufnością. Dla ochrony puł- 
kownik wyśle wielu strzelców i me- 
harystów, którzy strzedz będą mie- 
nia kupców i kabarów od Timbuktu 


aż do Taudeni i z powrotem. Niech 


wiedzą wszyscy, że wydobyto mnó- 


stwo soli. Jest jej tak wiele, ile ka- 
mieni leży na ziemi, więc każdy za- 
robić może na handlu. Pułkownik 
pragnie, aby wszyscy ci, którzy ma- 
ią wielbłądy i są zdrowi, udali się 
do Taudeni po sól”. 

I oto ludzie z Timbuktu i z Ula- 
ty, z Gao i Rhergo, z Gundam i 
Koryume i z nad kwitnących pa- 
stwisk wszystkich zakrętów Nigru 
od Maciny do Songhay zaczęli 
przygotowywać się do drogi. Ich 


kobiety napełniły skórzane mezudy . 


suszonem mięsem, ciastem bassi, 
przyrządzonem z oliwek, mąki bao- 
babu, miodu -i pieprzu, herbatą i 
cukrem w woreczkach misternie 
uplecionych z alfy. 

W przeddzień wymarszu z Tim- 
buktu do późna wieczór trwały za- 
bawy i tańce: żeśnano tych, którzy 
odchodzili na ciężkie trudy, może 


Groźne momento na drodze do Taudoni 


na męki pragnienia, a może na 
śmierć od kul i nożów Draua,.. Że- 
śnano strzelców porucznika de 
Seze'a, trzech białych i dwuch czar- 
nych podołicerów, których widok 
dodawał otuchy. 

— Gdybyż można się obejść bez 
nich — wzdychali kabarowie, pa- 
trząc z szacunkiem na mundury 
meharystów, ozdobione kolorowe- 
mi wstążkami medali. 


— Nie byłoby trzeba dostarczać 
aż czterdziestu wielbłądów pod ba- 
ryłki z. wodą. dla eskorty. To 
koszt niemały... 

A przecież nawet gdyby. azalai 
nie została napadnięta i ograbiona, 
to czwarta część zwierząt padnie, 


lub będzie tak wyczerpana, że sta- 


nie się niezdatna do użytku na bar- 
dzo długo — może aż do następnej 
azalai. BEE c! doży 

Dlateśo to kabar jest zdania, że 
ze 120 kilogramów soli, jakie przy- 
niesie każdy jego wielbłąd, */ą na- 
leży się jemu. Kupiec zaś uważa 
go za złodzieja i zdziercę. 

Mimo te złe słowa, które z pew- 
nością nie podobają się Allahowi, 
ponieważ łatwo spowodować mo- 


ŻA 


śą zwadę i rozlew krwi, ze wszech 
stron ciągną: do Aruanu setki jucz- 
nych zwierząt. 

A dwa tysiące ich zdąża za po- 
rucznikiem de Seze z Timbuktu. 


Sennie i równo, niesłychanie jed- 
nostajnie kołysze się biały mehara 
o szyi wygiętej w krzywy łuk i 
ciemnej głowie. Jednostajnie ciąg- 
ną się rude i płowe, żółte i szaro- 
czerwone wydmy miękkiego pia- 
sku, Porcelanowo błękitne niebo, 
wyblakłe od słońca w zenicie, zwi- 
sa ciężko nad płaskim horyzontem. 
Roje nieznośnych much  brzęczą 
dokoła twarzy. 

Porucznik de Seze jedzie, mil- 
cząc, wpatrzony daleko przed sie- 
bie, tam, gdzie wzrok gubi się w 
niezliczonych grzbietach diun. Po- 
rucznik de Seze, romantyk, rozcza- 
rowany rzeczywistością, kochający 
jednak tę rzeczywistość, o ileż po- 
wszedniejszą od dawnych marzeń 
o tajemniczem wnętrzu Sahary! 

— (Quand on ne peut pas man- 
ger des grenouilles, on mange des 
crapauds. 

Kiedy prysły legendy o niesły- 
chanych dziwach świętego miasta 
Timbuktu, o jego bogactwach, po- 
tędze, wiedzy i odrębnej kulturze, 
kiedy bez wszelkich wątpliwości 
stwierdzono, że Taudeni i Timbu- 
ktu i Gao są takiemi samemi zbio- 
rowiskami glinianych domów, jak 
inne miasta Sahary, kiedy zapro- 
wadzono komunikację lotniczą i 
radjotelegrałiczną tam, dokąd 
przez wieki całe nie mogli dotrzeć 
europejczycy, — rozpadły się ścia- 
ny fantastycznych dekoracji, osła- 
niające do tego czasu ostatni rynek 
handlu niewolnikami. 

Niedostępne mury? Zamknięte 
bramy? Muzułmańskie archiwa? 
Liturgiczne szkoły i bibljoteki? 

Nic z tego: dawna chwała du- 
chowej stolicy Islamu zgasła przed 
kilku wiekami. i 

Królowa Pustyni — Timbuktu, 
niegdyś licząca 20.000 mieszkań- 
ców, niezdobyta, niedostępna i nie- 
osiągalna zagadka dla podróżni- 
ków i geograłów, niemal bajeczne 
miasto, w istnienie którego powąt- 
piewano przez szereś lat, okazało 
się zwykłą mieściną, w której pięć 
i pół tysiąca czarnych wegetuje i 
czubi się z sobą pod okiem fran- 
cuskiej administracji. 

Takiem je zobaczył Caillć, pier- 
wszy europejczyk, który tam do- 
tarł w roku 1828. 

Zamiast wojny z hordami Tuare- 
gów, zamiast krwawych oblężeń i 
wspaniałych zwycięstw — de Sè- 
ze chwyta marnych bandytów 
i złodziejaszków, lub pilnuje tchó- 
rzliwych kupców azalai... 
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Porucznik de Sèze na czele osiemdziesięciu strzelców senegalskich ruszył przodem 


A jednak... 

A jednak włóczęga po pustyni, 
od Algieru do Sudanu zaszczepiła 
w duszy porucznika przywiązanie 
do tego życia wśród małych utar- 
czek i nużących marszów, do 
jednostajnej, bez romantycznych 
przygód, pracy wojskowo-policyj- 
nej w kraju coraz bardziej odzie- 
ranym z uroku tajemniczości, w 
kraju zwyciężanym przez euro- 
pejskie samochody, perkale, gaze- 
ty i prawa: 

— Quand on ne peut pas manger 
des grenouilles, on mange des cra- 
pauds... 

Porucznik de Seze bynajmniej 
nie był lekkomyślnym awanturni- 
kiem i nie lekceważył sobie zada- 
nia, jakie mu powierzono. Dzień po 
dniu, idąc na czele eskorty, sumien- 
nie wysyłał na wszystkie- strony 
zwiady ubezpieczające, a podczas 
zimnych saharyjskich nocy sam 
sprawdzał rozstawione placówki. 
Broń trzymano w pogotowiu i nie 
rczpalano ogni, gdyż ogień odsła- 


nia warty i kieruje kulą R'Guibata, 


który sam okryty jest cieniem. 
Przed zapadnięciem nocy eskor- 
ta zatrzymywała się pierwsza, wy- 
bierając najlepszą pozycję obron- 
ną. Ludzie szybko spożywali po- 
siłek i układali się do snu, aby 


wczesnym rankiem, szczękając zę- 


bami z zimna, ruszyć w dalszą dro- 
ge. 

Nieskończenie długie szeregi 
jucznych zwierząt szły przez rozle- 
głą pustynię, zbliżając się zwolna 
ku zbornemu punktowi w Aruan, 
gdzie przyłączą się do nich mniej- 
sze karawany. 

Jeżeli nie stanie się nic nadzwy- 


czajnego, jeżeli studnie w Tanerat 


i Tabaut-Kayna nie wyschły i nie 
zostały zatrute, wkrótce już dwa 
tysiące wielbłądów pić będzie wo- 
dę w Aruanie. Po sto, a może po 
sto dwadzieścia litrów wypije każ- 
dy wielbłąd przed wyruszeniem w 
piętnastodniowy marsz do Telig. 

Jeszcze pięćset kilometrów prze- 
być musi wyprawa; pięćset kilome- 
trów bez wody z wyjątkiem małej 
studni Bir Unan, która wystarczy 
zaledwie dla ludzi. 

Dopiero w Teliś będzie można 
napoić zwierzęta i napełnić świeżą 
wodą baryłki 

A potem azalai rozłoży się wiel- 
kim obozem na skraju Argogot. 
Rozpoczną się nowe targi i spory — 
tym razem między kupcami a kai- 
dem Taudeni — o cenę soli. 

Gdy już przestaną pracować ję- 
zyki kupców, sól zostanie załado- 
wana na wielbłądy i karawana ru- 
szy w drogę powrotną, 2500, a mo- 
że 3000 zwierząt przedefiluje przed 
porucznikiem de Seze, który poli- 
czy ilość bloków solnych, aby Ad- 


) 


ministracja wiedziała, jaki aszur 
ściągnąć należy w tym roku. 

— Jeżeli nie stanie się nic nad- 
zwyczajnego — myśli porucznik de 
Seze, 

Ogląda się na swoich ludzi. Tuż 
za nim jedzie kapral Amar ben 
Aissa z twarzą spaloną na bronz 
wichrami i słońcem pustyni. Szpa- 
kowaty zarost okala tę twarz naj- 
starszego żołnierza oddziału. Ka- 
pral Amar ben Aissa pochodzi 
z walecznego szczepu Szaamba i 
nie przynosi wstydu swemu plemie- 
niu: cały rząd wojskowych medali 
błyszczy tęczą wstążek na jego bia- 
iym burnusie. 

— Amarze! 

— Słucham, Sidi 

— Byłeś pod Aszurrah? 


— Tak, Sidi. Byłem pod Aszur- 
rah i byłem w El Guettara, kiedy 
zginął podporucznik Lelorrain i mój 
przyjaciel Naumuki Taraore. 

Twarz porucznika ożywia się. De 
Seze sięga po tytoń i podaje kapra- 
lowi kapciuch, który ten przyjmuje 
z uśmiechem. Pachnący dym ota- 
cza ich głowy w nieruchomem po- 
wietrzu i zwolna snuć się zaczyna 
opowieść Amara ben Aissa. 

— To było w maju 1912 roku. 
Azalai nie znalazła dobrej wody w 
Bir Unan, bo wojownicy z Rio del 
Oro wrzucili do studni trupa — i 
ludzie byli bardzo spragnieni. Wte- 
dy poszliśmy do El Guetara, dokąd 


Bieg myśliwski św. Huberta pod PłocKiem 
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było o trzydzieści kilometrów bli- 
żej, niż do Telig. Ale studnia El 
Guetara była potrzebna  rezzim, 
którzy zatruli wodę w Bir Unan; 
poili swoje wielbłądy, kiedy nad- 
ciągnęła nasza szpica, złożona 
z kilku gumierów. 

Wojownicy z zachodu nie boją 
się gumierów. Ty wiesz sam, Sidi, 
ile oni są warci, To też, mając do- 
brą pozycję, czekali. Mogli cze- 
kać: nie chciało im się pić. Ale 
azalai i eskorta musiały dotrzeć do 


studni. Inaczej zginęłyby z braku 
wody. 
Wieczorem rozłożyliśmy obóz 


naprzeciw rezzich. Byliśmy wszy- 
scy ledwie żywi z pragnienia. Nikt 
nie miał dość sił, aby utrzymać 
w ręku karabin. Wydano nam 
ostatnią porcję mętnej i gorącej 
wody, zlanej z dna baryłek i bu- 
kłaków. 

Nie mogliśmy usnąć i z niecier- 
. pliwością czekaliśmy świtu. 

O pierwszym brzasku podporucz- 
nik Lelorrain zawołał do siebie sier- 
żanta Rossi. Na czele pięćdziesię- 
ciu gumierów Kunta miał on zaata- 
kować bandę od zachodu, podczas 
gdy my z porucznikiem i trzydzie- 
stu strzelcami senegalskimi mieliś- 
my uderzyć wprost na północ, od 
czoła. | 

Allah nie dał Kuntom lwich serc. 
To też po pierwszych strzałach roz- 
biegli się po pustyni Został tylko 
Rossi, martwy. Ten był Francu- 
zem, jak ty, Sidi. 

Senegalczycy, którzy o kubek 
wody mogą walczyć jeden przeciw 
stu, poszli w ogień milcząc i milcząc 


umierali: gardła ich były suche, jak 
ued w lecie, 

Rozpoczęła się zażarta walka. 
Strzelcy czołgali się naprzód od 
wydmy do wydmy i gdyby nie osła- 
bli ostatecznie po trzech godzinach 
w słonecznej spiekocie, albo gdy- 
by Allah chciał inaczej i sprowa- 
dził deszcz — dotarliby z pewno- 
ścią tam, dokąd prowadził ich bo- 
haterski dowódca. 

— Czy Sk Sidi, jaką miał do 
nas mowę? 

— „Strzelcy — powiedział tylko 
— Eo pić? Tam jest woda“. 

Ale kiedy nie stało diun między 
linją atakujących a dobrze osłonię- 
tymi R'Guibatami, mordercze ich 
strzały udaremniły natarcie.  Zroz- 
paczeni strzelcy nie chcieli cierpieć 


dłużej. Za nimi była śmierć z pra- 
śnienia, przed nimi — śmierć od 
kul. 


Wybrali tę drugą: pierwszy po- 
wstał podporucznik Lelorrain i padł 
natychmiast, ugodzony w głowę; za 
nim podnieśli się z ziemi inni i gi- 
nęli po dwuch, po trzech, dokoła 
jego trupa. 

Nie widziałem, jak umierali, bo— 
jeden z pierwszych — otrzymałem 
postrzał w bok i straciłem pamięć 
na długie godziny. Wiem jednak 
od jeńców, schwytanych później 
przez sudański oddział mehary- 
stów, że zginęli wszyscy z wyjąt- 
kiem jednego, który był moim przy- 
jacielem. 

Naumuki  Taraore, nietknięty 
przez kule, doszedł aż do stanowisk 
rezzich. Wzięli go żywcem, ponie- 
waż był zbyt wyczerpany, aby za- 
dawać ciosy. 


RYB, 


Mektub: taka była wola Allaha. 

R'Guibaci, a szczególniej okrutni: 
rezzi z Rio del Oro nie zabijają 
tchórzów. Żaden ze zbiegłych gu- 
mierów nie zginął od ich kuli: wy- 
starczyło pozwolić im ujść w kie- 
runku Telig, by umarli po drodze 
z pragnienia, 

Lecz Taraore nie był tchórzem. 

Zdarli zeń odzienie i wprzęgli go 
de sznura, na którym wielbłądy wy- 
ciągały ze studni pełne wiadra, 
Plusk wody i zapach wilgotnego 
piasku podniecił na chwilę jego si- 
ły. Taraore ciągnął sznur. Ciągnął 
tak, jakby od tego wysiłku zależało 
ugaszenie pragnienia, które rozsa- 
dzało mu czaszkę i dławiło gardło. 
Postronki wrzynały mu się w ciało 
i zdrapywały skórę, oczy wyłaziły 
mu z orbit i chrapliwy oddech do- 
bywał się z krtani. 

Wtedy poganiacze przerwali pra- 
cę, aby napoić wielbłądy. Jeden 
z wojowników podszedł do Naumu- 
ki, niosąc do połowy napełnione 
wiadro. Jeniec wpił weń oczy peł- 
ne ekstazy. Ale nie śmiał uwierzyć 
w litość rezzich i krok za krokiem 
zaczął się cołać przed tym, który 
niósł w ręku jego życie. Cołał się 
tak, aż do napółrozwalonego wału 
z kamieni, pod którym leżał trup 
strzelca z bagnetem, wbitym ręko- 
jeścią w piasek. 

Nagle R'Guibat chlusnął mu w 
twarz wodą. Taraore padł w tył, a 
ostrze bagnetu wślizgnęło się ła- 
godníe między. jego żebra, wycho- 
dząc tuż pod szyją. Umierał z u- 
śmiechem szczęścia w oczach i chci- 
wie pił krople, które spływały do 
ust, mieszając się z krwią. 


(Ð c. n.). 
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Wybory hiszpańskie | 
(Wig.). W niedzielę, 19 listopada 


r. b., odbyły się pierwsze normalne 
wybory do Kortezów. Nazajutrz o 
godz, 11 rano minister spraw we- 
wnętrznych miał przez radjo poin- 
formować kraj i zagranicę o rezul- 
tatach. Audycja została odwołana 
— jak ogłoszono oficjalnie — z po- 
wodu nienadejścia informacji z 
prowincji Ten sam motyw nie po- 
zwolił ministrowi przemawiać dni 
następnych. Wreszcie, nie ulegało 
już wątpliwości, że dane napłynę- 
ły, ogłaszały je wszystkie pisma, 
ale minister spraw wewnętrznych 
wciąż milczał, niebyło się czem 
chwalić, stronnictwa rządowe — 
lewica republikańska poniosły klę- 
skę; zwycięstwo przypadło całko- 
wicie prawicy. Najwięcej ucierpia- 
ły grupy przez dwa lata rządzące 
Hiszpanją w sposób doktrynerski i 
krańcowy: socjalni radykali, Akcja 
Republikańska b. premjera Azany i 
socjaliści; tamci zostali starci na 
miazgę i nie zdołali wprowadzić na- 
wet swych wodzów, jak p. Domin- 
go, ci utracili */, mandatów. Wzglę- 
dnie obronną ręką wyszło centrowe 
stronnicto p. Lerroux, zwane ra- 
dykalnem, znajdujące się przez 
długi czas w opozycji i dopiero 
przed samemi wyborami dopusz- 
czone do władzy. Tryumfatorami 
istotnymi są partje prawicowe. 

Nie należy jednak przypuszczać, 
że cała prawica składa się z ukry- 
tych lub jawnych monarchistów. 
Zwolennicy restauracji Burbonów 
hiszpańskich są w znakomitej 
mniejszości i rozpadają się na dwie 
frakcje: legalistów, zwolenników 
Alfonsa XIII, i tradycjonalistów, 
czyli karlistów; razem liczą około 
10 mandatów, Prawdziwymi zwy- 
cięzcami są republikanie prawico- 
wi, występujący pod nazwą Partji 


Rolniczej i Akcji Ludowej, O na- 
strojach politycznych tych grup 
można sądzić z oświadczenia przy- 
wódcy ludowców, młodego posła 
Gil Robles'a, który wysunął cztery 
punkty programowe: 1) pacyfika- 
cja wewnętrzna i zaprzestanie 
prześladowań przeciwników poli- 
tycznych; 2) zaniechanie ekspe- 
rymentów socjalistycznych i pod- 
sycania walki klas; 3) odbudowa 
gospodarcza kraju przy przestrze- 
śaniu pokoju społecznego i rozsą- 
dnem wprowadzaniu reformy rol- 
nej; 4) utrzymanie świeckiej repu- 
bliki, oddzielonej od kościoła, ale 
nie stosującej prześladowań religij- 
nych, — Jak widzimy, nie jest to 
wcale program reakcyjny, raczej 
postępowy, choć umiarkowany, w 
porównaniu z tendencjami rządów 
dotychczasowych. 


Klęskę wyborczą partjedotąd rzą- 
dzące zawdzięczają nietylko swej 
jątrzącej, skrajnej polityce socjal- 
nej i religijnej, ale też ordynacji 
wyborczej, którą same uchwaliły. 
Jest ona sztuczną i wielce skompli- 
kowana. Cały kraj podzielony zo- 
stał na duże okręgi wyborcze, wy- 
bierające od 3 do kilkunastu posłów 
systemem quasi - proporcjonalnym. 
Mianowicie zgłasza się listy kandy- 
datów, zawierające tyle nazwisk, 
ilu posłów przypada na okrąg. 
Wyborca jednak nie głosuje na 
całą listę, lecz wybiera z niej mi- 
łych mu kandydatów w ilości */; 
całej listy; jeśli więc okrąg liczy 15 
mandatów — każdy ma prawo do 
wypisania 12 nazwisk; kumulacja 
głosów nie jest dopuszczalna, Wy- 
bór uważa się za dokonany, jeśli 
przynajmniej jeden kandydat 
otrzyma 40% głosów złożonych w 
danym okręgu; wtedy z jego listy 
przechodzą ci wszyscy — w kolej- 


ności liczby otrzymanych głosów — 
którzy mają przynajmniej po 20% 
śłosów. Pozostałe mandaty przy- 
padają innym listom, przyczem do 
wyboru potrzeba mieć przynajmniej 
8% wszystkich głosów. 

Jeśli żadna lista nie otrzyma 
40 % , lub pozostaną w okręgu man- 
daty nieobsadzone przez mniejszo- 
ściowe listy, następują wybory ści- 
ślejsze, do których mogą stawać 
tylko ci kandydaci, którzy w pierw- 
szem głosowaniu otrzymali conaj- 


mniej 8% głosów. 


Inną cechą charakterystycznąwy- 
borów hiszpańskich jest nadanie 
prawa głosu kobietom. To też sta- 
wiły się one do urn w większej licz- 
bie od mężczyzn. Temu iaktowi 
przypisują niektórzy wielkie zwy- 
cięstwo prawicy. 

Zdaje się jednak, że bardziej od 
niego przyczynita się taktyka wy- 
borcza; lewica, ułna w swe siły, 
szła do urny w rozsypce, mając po 
5—6 list; prawica utworzyła blok 
wyborczy i wspólne listy; przy wła- 
ściwościach hiszpańskiej ordynacji 
—. zdecydowało to o wyniku. 

W drugim turze ma lewica tak- 
że stworzyć blok, nie zmieni to już 
jednak oblicza politycznego Korte- 
zów. Może tylko wpłynąć na 
wzmocnienie lewego skrzydła, ska- 
zanego na opozycję. Większość 
utworzy się prawdopodobnie z cen- 
trum i prawicy republikańskiej. 


Figliki francuskie 


(V.). Można nie przerażać się 
częstemi przesileniami gabinetowe- 
mi we Francji, ale trudno je zrozu- 
mieć, Przy każdej bowiem zmianie 
rządu — nic się właściwie nie zmie- 
nia. Tylko jeden z ministrów po- 
przedniego gabinetu zajmuje fotel 
premjera w gabinecie następnym, 
zatrzymując obalonego premjera 
na innym stolcu ministerjalnym. Ta 


Przed lokalami wyborczemi w Hiszpanji stały długie ogonki, w których przeważały kobiety; często też widziało się księży 
i zakonnice. Dla uniknięcia wszelkich nadużyć wprowadzono urny szklane 
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zabawa w „komórki“ z przesiada- 
niem się z miejsca na miejsce ni- 
komu nie szkodzi, ale ani Francji, 
ani ustrojowi  republikańskiemu, 
ani urządzeniom parlamentar- 
nym powagi nie przysparza. Pp. 
Daladier, Sarraut i Chautemps 
piastowali teki ministerjalne w 
gabinecie Paul Boncour'a. Gdy 
ten upadł, jego minister woj- 
ny Daladier objął ster rządów, 
ale p. Boncour'owi pozostawił 
sprawy zagraniczne; gdy przed 
miesiącem przewrócił się p. Dala- 
dier, premjerem został jego mini- 
ster marynarki Albert Sarraut, ale 
sprawy zagraniczne pozostawił p. 
Paul Boncour'owi, a sprawy woj- 
skowe — p. Daladier; teraz oba- 
lono p. Alberta Sarraut, oddając 
szefostwo rządu p. Kamilowi Chau- 
temps, ale tekę spraw zagranicz- 
nych utrzymał Paul Boncour, tekę 
wojny—Daladier, tekę marynarki— 
Albert Sarraut. Ministrowie się nie 
zmieniają, tylko przesiadają, jak w 
grze dziecinnej: „czy pan zadowo- 
lony ze swego sąsiada?“ 

Nie wiemy, czy Izba Deputowa- 
nych długo będzie zadowolona z p. 
Kamila Chautemps. Przypuszczać 
raczej należy, że bardzo krótko. 
Oparł on swój rząd na jeszcze 
węższej podstawie, niż niefortun- 
ny, jednomiesięczny poprzednik: 
frakcja pana Flandin'a wyszła z 
większości, frakcja p. Renaudel'a 
— nie weszła do niej. P. Camille 
Chautemps już raz formował rząd 
przed kilkoma laty i runął zaraz po 
przedstawieniu się Izbie. Kto wie, 
czy teraz nie spotka go taki sam 
los. Parlament francuski lubi figlo- 
wać — choćby kosztem powagi 
ustroju, który uważa na najlepszy 
i najdemokratyczniejszy. 


Zwroł ku intelektualizmowi 


Na niwie kryzysu wyrastają nie- 
kiedy wcale piękne kwiaty. Piszą 
do nas z Paryża, że odrodziła się 
tam moda na odczyty i publiczne 
dyskusje na tematy literackie i ar- 
tystyczne. Elegancki świat uważa, 
że nie wypada dziś bawić się po 
drogich nocnych lokalach i spę- 
dzać wolnych chwil na swawolnej 
rozrywce. Za dobry ton uchodzi 


rozrywka intelektualna: dobry 
teatr, odczyt literacki, dyskusja 
artystyczna. 

Pewne przedsiębiorstwo, które 


nazwało się Université des Anna- 
les, ogłosiło właśnie swój pro- 
gram na nadchodzący sezon zimo- 
wy. Na liście wykładowców mamy 
najlepsze i najsławniejsze nazwi- 
ska Francji literackiej, teatralnej, 
naukowej, prawniczej, politycznej. 
Poza tym programem zapowiadane 
są wykłady w największych salach 
teatralnych i koncertowych stolicy. 
Léon Daudet, znakomity mówca, 
ma stale zapełnioną widownię w 
wielkiej Salle Pleyel, a Léon Blum, 
przywódca socjalistów i doskonały 
znawca teatru, cieszy się wielkiem 
powodzeniem w Ambassadeurs. 
Zamiast dawnego „five o'clock 
tea" Paryż delektuje się dziś five 
o'clock odczytami, 


„Rosja w Warszawie 


W jednym z większych dzienni- 
ków amerykańskich znajdujemy 
wrażenia z podróży do Polski, bar- 
dzo życzliwie napisane. 0 Warsza- 


wie czytam. m. in. następujące 
uwagi: 
„Plac Marszałka Piłsudskiego, 


w samem centrum Warszawy, to 
wielki, pusty czworobok, otoczony 
ómachami publicznemi i mogiła 
Nieznanego Żołnierza. Jest pozba- 
wiony zieleni, trawy i drzew; sta- 
ła tam niegdyś cerkiew rosyjska... 
Polacy, w olbrzymiej większości 
katolicy, usunęli ją: nie dlatego, 
że była to cerkiew prawosławna, 
lecz dlatego, że była rosyjska, a 
oni zrzucili jarzmo rosyjskie. 


W Warszawie jednak nie można 
nie odczuć, że stara Rosja jeszcze 
tutaj żyje... Mężczyźni, spogląda- 
jący poprzez „pince-nez“ bez ob- 
wódek, śpiesznie sunący ulicami 
z teczkami pod pachą, — podczas 
kiedy słońce odbija się na ich bły- 
szczących spodniach — są tymi sa- 
mymi głodującymi urzędnikami, o 
których pisał Czechow. Oni, a je- 
szcze bardziej ci, co nie są urzęd- 
nikami państwowymi, mają ten sam 
strach przed władzą, który starą 
Rosją rządził tak długo. Strach 


ten wyczuwa się niemal fizycznie... 

Jeżeli mężczyźni przypominają 
nam Czechowa, — kobiety są 
Tołstojowskie: jakkolwiek byłyby 
ubogie, zawsze udaje się im wy- 
ślądać elegancko. | 

Dorożkarze... Znowu stara Ro- 
sja, jaką się ją widziało i o jakiej 
się słyszało. Niema wśród nich 
młodych ludzi, bo ci biorą się do 
taksówek.. A starzy, zgarbieni i 
głusi, muszą być wpierw przywró- 
ceni do przytomności z drzemki na 
wysokich kozłach... Szczękając zę- 
bami po ulicach, wyłożonych ko- 
ciemi łbami, trudno sobie wyobra- 
zić, że car już nie żyje. 

Trudno to sobie wyobrazić i wte- 
dy, kiedy się wchodzi do jakiegoś 
biura, a szczególnie, do biura urzę- 
dowego. Niezależnie od godziny 
dnia, człek natyka się na woźnego 
z tacą ze szklankami, niedawno 
opróżnionemi albo jeszcze pełnemi 
herbaty. A podczas kiedy pije się 


herbatę — sprawa ta trwać może 


od 10 minut do godziny — urzęd- 
nik, do którego ma się interes, jest 
niedostępny dla publiczności. Czę- 
sto jest niedostępny i bez herbaty, 
penieważ woźnemu zachce się oku- 
rzać i zamiatać poczekalnię właśnie 
wtedy, kiedy mu się wręcza bilet 
wizytowy. Pojęcie czasu nie jest 
znane. Jutro i za rok — to prawie 
to samo. 

Polacy nie zaprzeczą, że żyją je- 
szcze wśród nich te pozostałości 
starej Rosji — ale stanowczo za- 
przeczą twierdzeniu, że tęsknią do 
tych czasów“. 
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Żałobny powrót do ojczyzny 


Ś.P. JÓZEF MĄCZKA, 
poeta-legjonista, zmarły w Ekaterynoda- 
rze dn. 9 września 1918 r. Zwłoki młodego 
bohatera sprowadzono obecnie do Polski 


UROCZYSTOŚCI KRÓLEWSKIE W ANGLJI 


Król Jerzy V wraz z królową udaje się z pałacu Buckingham na otwarcie Parlamentu. Wspaniałą ceremonję tradycyjną zakłó- 
cił dnia tego jeden z posłów robotniczych, wznosząc po mowie tronowej ubliżające monarsze i jego otoczeniu okrzyki 


wska GA 


Say, 
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Królowa angielska, wspierając się na ramieniu następcy tronu księcia Walji, wychodzi w otoczeniu sier dworskich, arystokra- 
tycznych i rządowych z uroczystości, poświęconej. 15-stoleciu zawieszenia broni kot. Keystore 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Najpewniejszy przyjaciel 


Wierny, niezawodny przyjaciel 
poczytywany był zawsze jako 
szczególna łaska Opatrzności. Tem 
cenniejsza, że bardzo rzadka. Już 
starożytny Menander mienił szczę- 
śliwym człowieka, który zdołał spo- 
tkać w życiu choćby cień przyjaźni. 
Arystoteles był w tej mierze jesz- 
cze większym pesymistą. 

— O przyjaciele! wołał, Niema 
na świecie przyjaciół. 

Filozofowie dopatrywali w przy- 
jaźni wyższych pierwiastków, prze- 
dewszystkiem — wspólnoty ducho- 
wej. — Prawdziwa przyjaźń, nie 
obciążona żadnemi pobocznemi 
względami interesów, ambicji i po- 
żądań, sięga ostatecznego szczytu 
doskonałości! 

Gdzież szukać tego wiernego, nie- 
zawodnego przyjaciela, skoro bywa 
tak rzadki? Można-ż mieć nadzieję, 
że go się spotka, że powiedzie się 
upragnione zbliżenie dwóch serc, 
dwóch umysłów i dwóch charakte- 
rów? 

Ten przyjaciel jest bardzo blisko. 
Tym przyjacielem, wiernym i nie- 
zawodnym, jest dobra książka. Jest 
nim wybrany, znakomity pisarz. 
Każdy może sobie stworzyć intym- 
ne kółko przyjaciół wielkiego imie- 
nia, serca i umysłu. Ja lubię prze- 
bywaćwtowarzystwie Montaigne ai 
Kochanowskiego, Mickiewicza i 
Szekspira, Balzaca i Stendhala. 
Mam ich wszystkich na dostępnej 
półce, dotrzymują mi stale towa- 
rzystwa. Raz rozmawiam z tym, 
drugi raz z innym. Czasem poga- 
dam z Sienkiewiczem o tężyznie na- 
szej szlachty z przed trzech wie- 
ków, z Żeromskim — o 63-m roku, 
niekiedy pozwolę sobie na małą 
eskapadę z kawalerem de Sein- 
gault, urwipołciem bez czci i wiary, 
który w towarzystwie bywa tak 
przyjemny, lub zagłębię się w cichą 
dyskusję z Marją Baszkircew... 

O rozkoszna chwilo samotności, 
kiedy umysł, oderwany od przy- 
ziemnych trosk dnia codziennego, 
może zespolić się z umiłowanymi, 
wielkimi przyjaciółmi. Ich uczucie, 
rozum, lotność fantazji odrywają 
mię od szarej powszedniości, wpro- 
wadzają w krąg wyższych zaga- 
dnień. Wnet czuję się lepszy i mą- 
drzejszy, — wyrozumialszy i spo- 
kojniejszy, Po cóż tracić czas z 
słupcami i plotkarzami, gdy można 
dobrać sobie tak czarujących towa- 
rzyszów ?... 

Dobra książka to najpewniejszy 


przyjaciel, który nie sprawi zawo- 
du, nie zdradzi w godzinie nieszczę- 
ścia. 


Stef. Krz. 


Gorzki urodzaj... 


Od „wiosny i wina  przewędro- 
waliśmy wraz „z laurem olimpij- 
skim' Kazimierza Wierzyńskiego 
w cichą zatokę skupienia i reflek- 
sji by doznać nowego czaru. Jest 
nim „Gorzki urodzaj . Poeta prze- 
prowadził nas przez przypływy 
swojej młodzieńczej, uroczej, galo- 
pującej liryki, igrającej rymami, 
rytmami i słowami w strofy o 
umiarze niemal klasycznym, dostoj- 
nym, zadumanym. Nie jest to: już 
rozbrykany świegot „wróbli na 
dachu“. 

Powstaje świat doznań męskich. 
Odzywają się tony, przesycone 
dźwiękami nieukoju i cierpienia. 
Kazimierz Wierzyński, jako poeta, 
staje przed swoją współczesnością 
bogatszy znów o kilka doświad- 
czeń życiowych i to jest właśnie 
tak cenne w jego sztuce. Obecnie 
wydany zbiór poezji p. t. „Gorzki 
urodzaj' świadczy, iż liryka jego 
nie zaskorupiała się w zdobytych 
możliwościach i formach. Idzie na 
nowe podboje, szuka wyrazu dla 
olśnień wizjonerstwa, dla niepoko- 
jów serca. W pokaźnym zbiorze 
wierszy nie znajdujemy przytem 
wcale erotyki. Czyżby poniechał 
już tych strun, brzmiących akorda- 
mi udręki i szczęścia? Nie spo- 
strzegamy już i strof, sławiących 
sprawność mięśni. 

„Gorzki urodzaj' rozpoczyna 
się mistrzowskim wierszem opiso- 
wym p. t. „Mróz'. Sześć strof tego 
utworu jest dziełem wirtuoza, świa- 
domego swoich środków artystycz- 
nych, Wogóle wszystkie wiersze w 
tym zbiorze noszą na sobie piętno 
dutnej dumy, nie znającej trudno- 
ści realizatorskich, Wierzyński 
wprawdzie w świetnym wierszu 
„Ars poetica“ zwierza się ze swo- 
ich udręk artysty, szukającego peł- 
ni plastyki i harmonji, lecz i ta 
spowiedź odsłania przed nami bra- 
wurę. Mówi nam przecież poeta: 
„Wiersz jest zły, wiersz jest wrogi, 

[wiersz pióra unika, 

Od spodu świat podskórną podmywa 
Jzatoką, 
I mułem krtań zalewa, gdy z głębi 
` [muzyka 

Przepycha się, by śpiewem zakrążyć 
[wysoko“. 

Charakterystyczną cechą i tego 
wybuchu niezadowolenia z oporu, 
jaki napotyka artysta na drodze 
uplastycznienia wzruszenia czy me- 
lodji duszy, jest autoobserwacja, 
ujęta w formę regularnej, opisowej 
strofy. Jest w tem poetycka objek- 


IO 


tywizacja, choć słowa brzmią, jak 

rozkaz: 

„Niech pozna cios twój szorstki i ręki 
[twej słucha 

l palce twe przyległe niech czuje do 


[gardła, 

Ten bies ma być aniołem i mieć imię 
ducha 

I nosić świat, nad którym się jasność 
otwarła”. 


Tej samej niezawodnej metody 
kształtowania swoich przeżyć i 
doznań używa i w najpiękniejszych 
lirykach nowego zbioru o tytułach, 
godnych pamięci: „Rozmowa w 
bibljotece ', „Do samobójców ', „Do 
współczesnych", „Drzewa, „Do 
Leopolda Staffa”. 

Wiersz „do współczesnych za- 
sługuje na głębsze wniknięcie. Uta- 
ii w nim poeta siłę wlasnego samo- 
poczucia i rozpętał żywioł niedoli 
pokolenia. Rówieśnicy Wierzyń- 
skiego mogą z dumą powtórzyć za 
nim: 

„Nasza młodość przez groby skakała 


[otwarte 
Na koniach, którym Farys podkuwał 


[Ropyta, 

Jeśliś padła — to twoim wystrzałem 
[zabita, 
Gdyś ją przez pożar świata w noc gnała 
[na wartę”. 

Któż to śnał pokolenie Wierzyń- 
skiego? Muza dziejów. Ta Muza 
jest „ciemna, krwią opita“. Czyż 
skarży się poeta? Nie! Wie on, iż 
„gdy inni ruszą w pochodzie — 
powtarzać będą nas, jak śpiew i 
jak hasło“. 

Silny, piękny, wzruszający wiersz! 
Zawiera świetną charakterystykę 
pokolenia. Zapewne powtarzać go 
będą w wyimkach, by dać obraz 
retrospektywnej zadumie nad 
„gorzkim urodzajem' posiewu krwi. 
„Muza dziejów“ dowiaduje się od 
Wierzyńskieśo rzeczy buntowni- 
czych. Mówi bowiem poeta: 

„Co nam z tych ran otwartych, które 

[każdy liczy 
Śród nocy zadumanej, palcami Tomasza?! 
Tyś je światu zadała, krew zmyła je 


[nasza, 

Tyle w nich jest wielkości, ile w nas 
[goryczy”. 
Miłośnicy poezji Kazimierza 


Wierzyńskieśo z radością odczy- 
tają tę potężną strofę. Niech po- 
równują jej ton skupiony i poważ- 
ny z wietrznemi zwrotkami jeśo 
miłych  „łijołkowych' pierwiosn- 
ków poetyckich, Wielki szmat dro- 
gi w głębinę zadumy odbył Wie- 
rzyński. „Gorzki urodzaj'” z tej 
racji można uważać za rajski, po- 
żywny chleb. 

Poezja Wierzyńskiego znaczy 
swój szlak ambitny i górny nowemi 
zdobyczami doznań i realizacji. 
„Gorzki urodzaj' jest w liryce 
polskiej naszych czasów pozycją 
interesującą i ważną. 

Eustachy Czekalski. 


Z Wystawy Wacława PawliszakKa 


Kupno konia 


Wacław Pawliszak 


W SZUMIE HUSARSKICH SKRZYDEŁ 


Jak serje lat chmurnych lub sło- 
necznych, które zjawiają się nie- 
wiadomo skąd i dlaczego, tak po- 
wstają nagle pewne atmosfery psy- 
chiczne, nakazujące ludziom myśleć 
i czuć w podobny sposób. 

Nauka rejestruje te wichry ko- 
smiczne, dając im nazwy i szukając 
przyczyn, może trafnie, może nada- 
remnie i stwierdza fakt niezaprze- 
czony, że przeleciały przez dusze 
ludzkie i zatrzęsły niemi do głębin. 

Z takiego huraganu wyjrzała 
sztuka Wacława Pawliszaka. 

Dwadzieścia osiem lat ubiega od 
śmierci tego artysty, dążenia ludz- 
kie skręciły na inne drogi, a dawna 
mowa sztuki stała się mało zrozu- 
miałą, 

Spróbujmy ją przełożyć na język 
dzisiejszy. 

tym czasie, gdy Pawliszak 
zjawił się w pracowni Matejki, ja- 
ko „cudowne dziecko“, stępiały 
z bólu serca polskie, 

Doradcy radzili goić rany po po- 
wstaniu 1863 roku cichą rezygna- 
cją, milczeniem i szarą pracą co- 
dzienną, nieprzerywaną  żadnem 
marzeniem. 

I byłby zasnął naród syty i uspo- 
kojony, gdyby nie artyści, którzy 


raz po raz wstrząsali uśpionem su- 
mieniem, przywodząc przed oczy 
mary dawnej świetności i polskiej 
legendy bohaterskiej. 

W chwili przygnębiającej rozpa- 


W zaułku 


II 


Wesele w Albanji 


czy narodowej zabłysnął genjusz 
Matejki, ukazując blaski i potęgę 
przeszłości, wtórowali mu Gerson, 
Brandt i długa plejada innych ar- 
tystów, wreszcie zanucił swój wiel- 
ki śpiew H. Sienkiewicz, 

Takiem tchnieniem powiały wi- 
chry kosmiczne, aby stworzyć tem- 
peraturę, sprzyjającą wzrostowi 
nowego hułu bohaterów, którzyby 
dźwignęli naród z pohańbienia. 


I niech estetycy snują wszelkie 
możliwe idee wytwornego piękna, 
zagłuszy je krzyk pięciu po sobie 
następujących pokoleń, —Do oręża! 

Jednym z tych heroldów niero- 
ześranej walki o istnienie był Wa- 
cław Pawliszak. 

Skupiły się zaś w nim wszystkie 
znamiona epoki tęsknot za nowem 
bohaterstwem wbrew rozsądkowi 
ludzi przeklętych niepowodze- 
niami. 

I akcesorja tęsknot ściśle odpo- 
wiadają duchowi swego czasu — 
koń, rycerz skrzydlaty, kozak, sze- 
rokie przestrzenie stepowe, które 
nie znają tyrana, szczęśliwi w nie- 
krępowanej niczem swobodzie lu- 
dzie wschodu, niespożyta energja i 
wielkie namiętności, a na tem tle 
postacie królów polskich i bohate- 
rów. 

W tej żył 


samej atmosferze 


H. Sienkiewicz i z takiego otocze- 
nia wykrzesał swych bohaterów. 

Przedziwnie bliski związek idei i 
wizyj artystycznych łączy W. Pa- 
wliszaka z twórczością autora 
„TIrylogji', jakby jeden je dykto- 
wał duch, ku wspólnemu celowi, 
którym było pokrzepienie serc pol- 
skich. 

W tem zagadnieniu tkwi istota 
sztuki W. Pawliszaka, a sprawa 
metody artystycznej jest drugo- 
rzędna. Z tego też powodu błahym 
wydaje się spór, który przed 40 la- 
ty zajmował krytykę warszawską 
— czy W, Pawliszak słusznie zro- 
bił przechyłając swe sympatje do 
impresjonistów, czy też powinien 
być zostać wiernym rutynie matej- 
kowskiej. 

Lecz ani w kolorze, ani w histo- 
ryczności, ani w prawdzie reali- 
stycznej nie spoczywa wartość 
twórczości Pawliszaka. 

Zbudował on swój świat, tak sa- 
mo jak uczynił to Sienkiewicz, pa- 
rałrazując historję i tworząc swój 
własny język, mało podobny do 
autentycznej mowy wieku XVII. 

Sztuka Pawliszaka  porywała 
temperamentem, junactwem i ro- 
mantyczną fugą rozmachu, taką sa- 
mą, jaką nosili w sercu bohatero- 
wie „Trylogji . 

A właśnie takiego zastrzyku po- 
trzeba było narodowi, którego du- 
sza wsiąkała w perkaliki łódzkie i 
pozytywistyczne metody rozumo- 
wania przy metrze i wadze. 

Miarą oddziaływania sztuki W. 
Pawliszaka jest jej ogromna w swo- 
im czasie popularność. 

Pisma mu współczesne roją się 
od reprodukcyj jego obrazów, dzie- 
ła jego rozchodzą się po całym kra- 
ju, przenikają do Rosji, Niemiec, 
Francji i Ameryki. Cudzoziemcy 
cenią w nim egzotyzm, Polakom 
nasuwają myśli, których nie wolno 
głośno wypowiedzieć... 


Przeznaczenie sztuki spełnione— 
śni się dawna sława w szumie hu- 
sarskich skrzydeł i bojowych: surm 
z pod Raszyna. 

Witołd Bunikiewicz 


Na odwiecznym szlaku 


Młody artysta, Włodzimierz Siwierski, 
wystawił w salonie Cz. Garlińskiego 
przy ulicy Mazowieckiej serję pięknych 
akwarel, malowanych w podróży Wisłą, 
od Warszawy aż do morza. Krajobrazy, 
architektura miast, postacie ludzkie, spla- 
tają się w barwną mozajkę wrażeń ma- 


Włodzimierz Śiwierski, 


autoportret 


larskich, utrwalonych w obrazach. Sztu- 
ka Włodzimierza Śiwierskiego wzbudza 
szczególne zainteresowanie. Młody ten 
bowiem artysta jest wychowankiem szkół 
sowieckich i niedawno przybył do kraju. 
W Kazaniu i w Moskwie formował się je- 
go talent pod ręką tamtejszych nauczy- 
cieli. 

Poprawność i sumienność rysunku, 
wrażliwość na żywe i intensywne kolory, 
trafna kompozycja obrazów zapowiadają 
malarza nieprzeciętnej miary. 

Debiut wypadł bardzo szczęśliwie. 


Dwie stolice północne 


Wjazd do Stokholmu. — Nowe budowle. — Echa sprawy Kreugera. — 


Na fjordy! — Turyści i — ryby... 


Kto odbywał podróż trasą Ryga 
— Stokholm, ten nazawsze zacho- 
wa wrażenia ostatnich godzin tej 
przedziwnej morskiej wędrówki. 

Pierwsze chwile bowiem nie da- 
ją żadnych emocyj: monotonny 
przestwór wody z ciemniejącemi 
od czasu do czasu zarysami lądu 
na horyzoncie; mija się bezbarwną 
wyspę Esel, czy Visby, a pozatem 
cisza i nuda. Ale nazajutrz z sa- 


— Polonica. 


mego rana budzą nas gwałtownie 
jakieś sygnały i nawoływania ka- 
pitana przez megałon; zrywamy 
się na równe nogi i bieśniemy na 
pokład naszego „Odyssa“, śliczne- 
go statku Szwedzkiej Żeglugi 
„Svea“. 

Istotnie, alarm nie był bezuży- 


'teczny, bo to, co ujrzeliśmy, olśniło 


nas i zachwyciło. Szkery — to 
naturalna barjera skał, broniących 
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wjazdu do stolicy Szwecji. Wyso-. 
ki, przeszło 100- -metrowy mur skal- 
ny ogranicza wązką cieśninę, przez 
którą statek przeciska się z trudno- 
ścią, drżącw kamiennych objęciach 
tej Scylli i Charybdy.. Chwilami 
skały są tak wąskie, że, stojąc na 
górnym pokładzie, dotykamy ich 
wyciągniętą ręką, to znowu — roz- 
suwają się, ukazując oczom naszym 
jakąś samotną wyspę. Piękne i 
groźne zarazem szkery szwedzkie 
musiały być ongiś, przed erą lotni- 
ctwa, naturalną obroną stolicy pań- 
stwa. 

Wreszcie, po trzech godzinach 
walki z niebezpieczeństwem, staje- 
my cało i szczęśliwie w Stokhol- 
mie, w samem jego centrum. 

Kto znał Stokholm przed wojną 
— ten zauważy wiele zmian, prze- 
dewszystkiem w zewnętrznym wy- 


'glądzie miasta; przybyło mnóstwo 


nowych, pięknych i reprezentacyj- 
nych budowli. Szwecja — mogła 
wzbogacić się przez wojnę, gdyż 
nie brała w niej udziału, a neu- 
tralność bywa zwykle w tych ra- 
zach najlepszym interesem. Ulep- 
szenia nowoczesnego Stokholmu — 
to jedynie procent od zdobytego 
kosztem wojny kapitału. 

Wśród nowych gmachów uderza 
szlachetnym stylem i pięknem po- 
łożenia — Stadhuset, czyli Miejski 
Dom Reprezentacyjny. Z pod je- 
go arkad rozciąga się wspaniały 
widok na wyspy sąsiednie — Stok- 
holm, ta Wenecja Skandynawji, 
zbudowany jest przecież na sied- 
miu malowniczych wyspach. 

Nie można oprzeć się pokusie opi- 
sania wspaniałości tego manumen- 
talnego gmachu miejskiego. Obli- 
czony na wielkie, kilkotysiączne 
zgromadzenia — Stadhuset posia- 
da m. in. olbrzymią salę „Złotą, 
mogącą pomieścić 2 tysiące osób; 
ściany jej pokryte są stiukami zło- 
temi i symbolicznemi freskami w 
stylu nawskroś ,„moderne ; jest to 
bezwątpienia jedna z najpiękniej- 
szych sal, stworzonych w 
wieku ` 

Po drugiej stronie, od Gustaw 
Adolf Torgu — rozciąga się znany. 
dobrze z opisów i ze słynnych szty- 
chów XVIII stulecia — stary Stok- 
holm. Nic się tam nie zmieniło: 
pozostała nawet przedwojenna wy- 
soka skala życie, porzucona dziś 
zupełnie w innych państwach. 

W rozmowie z wyższym urzęd- 
nikiem szwedzkiego M. S, Z. doty- 
kam zlekka sprawy lvara Kreuge- 
ra, której echa odżyły w ostatnich 
dniach z okazji licytacji jego ma- 
jątku. Przyznaje on, że ta smutna 
dla Szwecji sprawa bardzo zaszko- 
dziła jej zarówno na rynku pienięż- 


nym wewnętrznym (spadek koro- 
ny o 20%), jak i na terenie zagra- 
nicznym, gdzie zachwiała zaufanie 
do jej finansów. A przedewszyst- 
kiem spowodowała straty moralne, 
najbardziej może bolesne dla dum- 
nego narodu Szwedów. 
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Ze skalistej Szwecji drogi nasze 
wiodą ku fjordom Norwegji. Choć 
tak bliska, a nawet do niedawna 
unją ze Szwecją związana— jakżeż 
inną jest od niej. Odmienny krajo- 
braz, inna: psychika mieszkańców. 
Odrazu odróżniamy  anglofilskie 
sympatje Norwegów od germań- 
skich skłonności Szwedów. Wszy- 


R. MLE MAM 


“Elna Borch: Śmierć i dziewczyna 


scy tu władają angielskim; bez 
znajomości tego języka nie może 
cudzoziemiec porozumieć się tu 
z kimkolwiek, 


Za oknami wagonu rozlewają się 
jeziora, położone u stóp wysokich 
gór, rozciągają się lasy i ukazują 
głęboko wrzynające się w ląd — 
fjordy. 

Oslo, malownicza, choć niewielka 
stolica kraju, po Stokholmie wyda- 
je się nieco bladą. Miasto małe, 
nie posiada żadnych specjalnie in- 
teresujących gmachów i zabytków 
architektonicznych... Ale za to — 
tuż prawie za rogatkami miasta, 
wznosi się na wysokości 520 mtr. 


Arkady Stadhuset i perspektywa Stockholmu 


Frognersetteren, — ze szczytu któ- 
rej rozciąga się cudowny widok 
nietylko na leżące u stóp jego Oslo, 
lecz i na wielki szmat malownicze- 
go kraju. A kiedy jeszcze zębatą 
kolejką „wzbijesz się“ wężowatą 
linją na Ekeberśn — to poprostu 
oszałamia cię widok, który otwiera 
się przed tobą. Daleko rozrzuco- 
ne czerwone i szare dachy domków, 
— Holmenkollen — stolicy mię- 
dzynarodowej sportu narciarskie- 
go, a dalej jeszcze srebrno-stalowe 
języki fjordów. 

Te wszystkie cuda sprawiają, że 
w Norwegji najważniejszą pozycję 
dochodu społecznego stanowią, po- 


za rybami, — turyści, Pozatem nic 
ich nie obchodzi: — „Ta de med 
ro . — „Dajcie nam święty spo- 
kój!' 


Norwegja to szczęśliwy kraj. Le- 
żąc na uboczu, daleka jest od wszel- 
kich powikłań gospodarczych 'i po- 
litycznych Europy. Literatura Nor- 
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weśji współczesnej to epigoniBjórn- 
sona, Hamsuna, czy Ibsena, z lau- 
reatką Nobla — Sygrydą Und- 
set na czele. W muzyce zaznacza 
się ciągle jeszcze wpływ wielkiego 
riega; — wśród nowych kompo- 
zytorów — nie wybił się jeszcze 
żaden oryginalniejszy talent. Na- 
tomiast nie brak talentów rzeźbiar - 
skich, z których wysuwa się na pier- 
wsze miejsce Borch: sławna gru- 
pa: „Śmierć i dziewczyna . 
Norwegowie — jak mnie infor- 
muje nasz przedstawiciel w Oslo, 
p. minister Neumann — już od cza- 
sów powstania 63-go roku żywią 
sympatję dla Polski. Byli tacy, 
którzy w tych czasach odważali się 
otwarcie pisać i mówić prawdę o 
Polsce; dlatego też nazwiska Lie, 
czy Wergeland'a są w literaturze 
norweskiej małym lecz jakże miłym 


łącznikiem między obu sa! 


geograficznie krajami. 


Prof. Wt. Burkath 
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Kopciuszek wśród analfabetów 


(Wystawa książki — Jubileusz księgarzy) 


O kryzysie, jaki przeżywa książ- 
ka w Polsce, wiele się już mówiło 
i pisało, dopatrując się przyczyn 
nietylko w ciężkiej sytuacji ekono- 
micznej, lecz również i w obojętno- 
ści społeczeństwa do słowa druko- 
wanego. Katastrofalny jednak spa- 
dek nakładów w ostatnich czasach 
i kurczenie się produkcji nakazały 
wreszcie czynnikom zainteresowa- 
nym zwrócenie baczniejszej uwagi 
na obecną sytuację i szukanie środ- 
ków zaradczych. Skoro społeczeń- 
stwo odwróciło się od książki, na- 
leży zwrócić na nią uwagę, zachę- 
cić, słowem uciec się do reklamy. 

Pod tem hasłem, zorganizowano 
w całym kraju 
polskiej' protektorat nad którym 
objęli najwyżsi dostojnicy państwa 
P. Prezydent Mościcki i Marszałek 
Piłsudski. Święto książki zaingu- 
rowano wystawą książki współ- 
czesnej w lokalu Stow. Urzędników 
Państwowych. 

Wystawa, reprezentowana przez 
pięć tysięcy zgórą eksponatów, 
obejmuje plon rynku wydawnicze- 
go za ostatnie dziesięć lat. Jeśli 
się zważy, iż jest to dorobek kultu- 
ralny, przeszło trzydziesto miljo- 
nowego wolnego narodu, to wnioski 
nie będą dodatnie. Jest to mało, 
naprawdę bardzo mało. Już na- 
wet z bardzo pobieżneśo zestawie- 
nia z czytelnictwem innych naro- 
dów, nie mówiąc o imponujących 
nakładach sowieckich, wynika, że 
Polska zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc jako odbiorca książki. ' 

Wystawę zorganizowano nie we- 
dług firm wydawniczych, lecz we- 
dług działów, z wykluczeniem ści- 
śle specjalnej literatury naukowej, 
co pozwala przeciętnemu czytelni- 
kowi doskonale orjentować się w 
dorobku danej dziedziny. Najwy- 
bitniej reprezentowana jest powieść 
oryginalna i w przekładach, pokaź- 
nie przedstawiają się popularne 
wydawnictwa ze wszystkich gałę- 
zi wiedzy, literatura wojskowa i 
krajoznawcza, Nie zapomniano też 
o zobrazowaniu techniki powsta- 
wania książki, organizacji bibljotek 
domowych i publicznych, oraz o 
dziale perjodyków i prasy codzien- 
nej. Specjalne wykresy ilustru- 
ją poczytność i zapotrzebowanie 
książki. Lecz statystyki te wywo- 
łują rumieniec wstydu. Jak bo- 
wiem wynika z wykresów p. Wró- 
blówny, w niektórych miastach 
przypada na własność na jednego 
mieszkańca pół książki, a dwie 


„Tydzień książki . 


książki przeczytane w ciągu roku. 
Jeszcze rozpaczliwsze dane zebra- 
no w powiatach wiejskich — dwie 
setne książki i tyleż na roczne czy- 
telnictwo. Tłomacząc te ułamki na 
język bardziej obrazowy — wyni- 
ka, że jeden mieszkaniec niektó- 
rych wsi, czyta jedną książkę w cią- 
gu całego życia, 

Są to fakty zastraszające i wo- 
łające na alarm. W życiu obywate- 
la niepodległej Polski, książka zaj- 
muje ostatnie miejsce i jest niepo- 
trzebnym balastem. Dzięki psy- 
chodzie sportowej, jaka ogarnęła 
dziś całą młodzież, ten najliczniej- 
szy odbiorca książki nie czuje po- 
trzeby czytania, ogół dorosłych za- 
dawala się najczęściej kinem i ra- 
djem. Dlatego też, niezależnie od 
wszelkich imprez i wystaw, propa- 
gandę książki należy zacząć od do- 
mu. I tu wielkim i potężnym so- 
jusznikiem książki mogą stać się 
matki, podsuwające dziecku książ- 
kę i nakłaniające do czytania, 
Serce twoje dziś płacze czarnych liter 


(łzami, 

I śn:iertelną masz bladość na twarzy 
[okładki, 

Nie płacz cicka sieroto i pójdź razem 
[z nami, 


Będziemy o ratunek prosić dobre matki. 
-= Hasło to, zamknięte w pięknym 
wierszu Kornela Makuszyńskiego, 
winno się stać jedną z naczelnych 
dewiz propagandy książki. 


Z inauguracją „Tygodnia książ- 
ki” połączono uroczystość jej opie- 
kunów i kolporterów — jubileusz 
dwudziestopięciolecia  „Zwią- 
zku Księgarzy Polskich“. Organi- 
zacja ta, reprezentująca najszla- 
chetniejszą gałąź kupiectwa, ma 
bogatą i urozmaiconą historję i nie- 
małe zasługi za sobą. Celem Zwią- 
zku było przedewszystkiem uzdro- 
wienie rynku i racjonalny kolpor- 
taż książki wśród czytelników, co 
osiągnięto przez wejście w porozu- 
mienie z wydawcami i ujednostaj- 
nienie cen. W ciągu ćwierćwiecza 
Związek walczył ustawicznie z pię- 
trzącemi się trudnościami i dotych- 
czas nie doczekał się jeszcze swe- 
go „złotego okresu". Rządy zabor- 
cze, wojna, dewastująca zupełnie 
rynki zbytu, inflacja í wreszcie naj- 
cięższy może ze wszystkiego — 
obecny kryzys, nie były warunkami 
sprzyjającemi do rozwoju. Dołą- 
czała się ponadto obojętność spo- 
łeczeństwa. W najlepszym bowiem 
okresie mieszkaniec Polski wyda- 
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kosztem kina i kawiarni. 


wał 115% swego dochodu na książ- 
k i gazety, obecnie przeznacza na 
ten cel jedną setną. Zaledwie 4% 
ogółu ludności zaliczyć można do 
czytających. W gronie swoich za- 
służonych członków miał związek 
apostołów i męczenników książki 
polskiej, którym rządy wrogie i za- 
borcze płaciły chłostą, zesłaniem, 
więzieniem, a niejednokrotnie i 
śmiercią za zbożną pracę. 

Mimo tych przeszkód i kamieni 
rzucanych pod nogi nie tracono na- 
dziei w jaśniejszą przyszłość, dzię- 
ki czemu uczyniono zawód księgar- 
ski jednym z poważniejszych i od- 
powiedzialniejszych, ujmując nie- 
tylko większe centra, lecz i najod- 
leglejsze zakątki kraju w ramy ra- 
cjonalnej organizacji Związek bo- 
wiem wstawił do swego programu 
zagadnienia przedewszystkiem na- 
tury kulturalnej, jak starania o 
ustawę bibljoteczną, wprowadzenie 
w życie której będzie jedną z naj- 
lepszych dróg popularyzacji książ- 
ki, a zarazem przyczyni się do oży- 
wienia ruchu wydawniczego. 

Podczas uroczystej akademji ju- 
bileuszowej przedstawiciele zwią- 
zku w słowach skromnych i pełnych 
powagi składali rachunek z dotych- 
czasowej działalności organizacji, 
nie wątpiąc, iż dalsza praca zacz- 
nie wydawać bujniejsze owoce, 
tembardziej, że ostatnio czynniki 
miarodajne zainteresowały się lo- 
sem książki i jej obecną tragiczną 
dolą. Wyrazem tego były zaszczyt- 
ne odznaczenia, jakie nadał P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej zasłużo- 
nym  księsarzom: pp. Gustawowi 
Wolfifowi, Zygmuntowi Arctowi, 
Idzikowskiemu, Adamowi Szymań- 
skiemu i B. Chrzanowskiemu z Po- 
znania. 

Oficjalny „Tydzień książki” do- 
biega końca. Wzbudził on pewne 
zainteresowanie i zwrócił uwagę na 
biednego kopciuszka, jakim jest 
książka w dzisiejszej Polsce, Prze- 
znaczmy dla niego zaszczytniejsze 
miejsce w naszych domach, choćby 
Pamiętać 
bowiem należy, że dobra książka to 
najwierniejszy przyjaciel, pocie- 
szyciel w chwilach smutku, lekarz 
w cierpieniu ducha, a zarazem 
sprawdzian narodowej mocy. Na- 
ród odwracający się od książki 
wcześniej, czy później zginąć musi. 
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Znakomity w smaku o przepięknym 
aromacie likier Curaçao - Orange firmy 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 
stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridge'u lub na 
większym zebraniu towarzyskiem w każ- 
dym polskim domu powinien doskonały 
ten likier stać na stole. 


STAROŻYTNE OBRZĘDY JAPOŃSKIE 
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Piękne gejsze dokonywują tradycyjnej ablucji przed modlitwą 
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ŚWIAT TEA 


W B.TEATRACH MIEJSKICH 


W teatrach: Narodowym, Letnim 
i Nowym w dalszym ciągu cieszą się 
fenomenalnem powodzeniem: „Ze- 
msta“, „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem“ i „Nie igra się z miłością‘. 
Wszystkie te sztuki zapowiadają 
się jako sukces jeszcze bardzo 
długotrwały. 


Mimo jednak powodzenia wre 
we wszystkich teatrach intensywna 
praca przygotowawcza nad nowe- 
mi premjerami, 

I tak w Teatrze Narodowym 
przygotowywane są dwie sztuki: 
Najbliższą premjerą w dniu 12 
grudnia będzie arcydzieło Moljera 
„Tartuffe czyli Świętoszek“ w re- 
żyserji Ludwika Solskiego i z jego 
udziałem w roli tytułowej. Będzie 
to nowa wielka kreacja mistrza, co 
jest prawdziwą sensacją artystycz- 
ną. W innych rolach wystąpią: 
Gellówna, Cieszkowska, Jasińska, 
Żeliska, Łapiński,  Kierczyński, 


Myszkiewicz, Szabłowski, Skarzyń- 


ski i Norski. 

Równocześnie Al. Węgierko 
przygotowuje następną premjerę 
Teatru Narodowego: najweselszą 
komedję Bernarda Shawa „Nigdy 
nic niewiadomo“ z Lubieńską, Jar- 
kowską, Maszyńskim, Wesołow- 
skim, Rolandem, Zyg. Chmielew- 
skim, Ciecierskim i Karczewskim. 

W Teatrze Letnim E. Chaberski 
reżyseruje nową sensacyjną sztu- 
kę autora „Mademoiselle“ i „Stef- 
ka", Devala — p. t. ,„,Towariszcz', 
z życia emigracji rosyjskiej, w 
obsadzie: Ćwiklińska, Dulęba, Lesz- 
czyński, Kurnakowicz, Rożańska, 
Nakoneczna, Macherska, Łaska, 
Kawińska, Kajzerówna, Buszyń- 
ski, Janusz, Strzelecki, Michalak i 
Karczewski. 

Wreszcie na scenie Teatru No- 
wego odbywają się pod ŻBa Pa 
K. Borowskiego próby z nowej 
medji Adama Grzymały- Siedlec 
kiego „Czwarty do brydża“ z Ró- 
życkim, Jezierską, Zniczem, Tar- 
nowiczówną i Ziembińskim. 


„Kłoś 5" w Teatrze Kameralnym 


Teatr Kameralny wystawił komedję 
Molnara „Ktoś“. Rzecz nie bez farsowej 
zręczności rysuje perypetje pewnej wiel- 
koświatowej kokoty, która zapragnęła za- 
fundować sobie arystokratycznego męża, 
a pod wpływem ojca — hochstaplera do- 
szła do wniosku, że wystarczy w tym 
charakterze jakaś fikcyjna, nieistniejąca 
osobistość, jakiś „ktoś', czyją egzysten- 
cję gdzieś daleko można symulować wo- 
bec ludzi, Okazuje się, że taki „ktoś' jest 
tak uciążliwy i fatygujący, naraża boha- 
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terkę na tyle przykrości i wyzysku ze 
strony otoczenia, iż w finale „ktoś“ zo- 
staje uśmiercony, oczywiście fikcyjnie i 
symbolicznie, tak jak był powołany do 
fikcyjnego żywota, 

Komedja Molnara, poprawnie wyreży- 
serowana przez Adwentowicza — prze- 
rastała niestety siły głównych wyko- 
nawców. Jedynie p. Horecka miała sporo 
momentów interesujących. 


Sz. S-ki 


W kilku wierszach 


Teatr w Radomiu 


Niedawno na łamach „Świata“ poru- 
szyliśmy sprawę, dlaczego tak znaczne 
i uprzemysłowione miasto, jak Radom 
(80.000 ludności) — nie posiada stałego 
teatru? Z zadowoleniem notujemy na tem 
miejscu, iż niewątpliwej tej potrzebie 
kulturalnej stało się w ostatnich dniach 
zadość. Oto z inicjatywy Zarządu 
Z, A, S, P'u a przy poparciu sier rządo- 
wych (prawdopodobnie Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Teatralnej w Polsce) 
zorganizowano z pośród bezrobotnych ar- 
tystów specjalny zespół dramatyczny, 
który przez cały sezon zimowy grać bę- 
dzie w Radomiu. MKierownikami zespo- 
łu są pp. Łaciński i Olderowicz. Teatr 
nosi nazwę „im. Stefana Żeromskiego”. 


Żyd Polski w Paryżu 


Niedawno w  Komedji Francuskiej, 
wznowiono głośną przed pięćdziesięciu 
laty sztukę alzacką znanej spółki autor- 


skiej Erckmann - Chatrian p. t. „Juił Po- 
lonais“. 

Obecnie Drugi Teatr Operowy pań- 
stwowy, t. z. „Opéra-Comique” w Pary- 


żu, wznowił znaną operę Kamila Erlan- 
ger'a do- słów Henryka Cain'a pod tym 
samym tytułem, opartą na librecie, za- 
czerpniętem ze sztuki Erckmanna - Cha- 
trian a. 

Obydwa wznowienia przyjęte zostały 
przez krytykę i publiczność bardzo życz- 
liwie i „Żyd Polski" cieszy się na obu 
scenach powodzeniem. 


Jubileusz Lamberta (syna) 


Znakomity aktor francuski Albert Lam- 
bert (syn) obchodził w tych dniach jubi- 
eusz 50-lecia pracy scenicznej, na de- 
skach Komedji Francuskiej. Na jubileu- 
szu, w obecności prezydenta Republiki i 
korpusu dyplomatycznego, zasłużony ar- 
tysta wystąpił w swojej świetnej roli 
moljerowskiego „„Mizantropa”. 


12 miljonów franków na teatry 
„graniczne“ 


Jak donoszą pisma francuskie, minister 
Trzeciej Rzeszy, Goebels, postanowił „na- 
prawić błąd poprzednich rządów” i prze- 
prowadził uchwałę kredytów w sumie 
2,000 000 marek niemieckich na subsydja 
dla teatrów w miastach, położonych na 
granicach: zachodniej i wschodniej. Po- 
przednie rządy przeznaczały na cel po- 
wyższy tylko dwieście tysięcy marek; 
obecne subsydja są sześć razy większe i 
wynoszą według obliczeń prasy francu- 
skiej sumę, przekraczającą dwanaście 
miljonów franków francuskich! 
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Zgon twórcy 
„Międzyncrodówk i ieatrclrej" 


W Paryżu zmarł Firmin Gemier, po 
45-letniej świetnej karjerze aktorskiej i 
dyrektorskiej; był on kierownikiem teatru 
„Libre Antoine”, „Renaissance”, „Gym- 
nase”, a ostatnio „„Odeonu'”'. 

Przed 8-miu laty Gemier bawił w War- 
Szawie: w swej podróży agitacyjnej po 
Europie, po bytności w Niemczech, An- 
glji i Austrji, odwiedził i Polskę. Przy- 
śnała go do nas tęsknota za realizacją 
idei „teatru międzynarodowego". 

Ideę tę Gemier postanowił — po 35 
latach karjery artystycznej — wytrwale 
wcielać w życie drogą stworzenia między- 
narodowej organizacji teatrów w Enro- 


pie, któraby była pomostem porozumienia 
między narodami, wzajemnego poznania 
i zbratania, 

Uwieńczeniem tej myśli byłby teatr 
międzynarodowy w Paryżu, grywający po 
francusku i w językach właściwych sztu- 
ki narodów, wchodzących w skład mię- 
dzynarodowej Unji teatralnej. Stała sce- 
na międzynarodowa stanąć miała w Ge- 
newie,.. 


Idee Gemiera, słuszne i piękne w zasa- 
dzie, nie posunęły o wiele naprzód poro- 
zumienia międzynarodowego przez teatr... 
Rezultat ich był dość nikły i dziś, po 10 
latach, ta teatralna Liga Narodów czy 
„uszminkowane Locarno” przestały być 
aktualną atrakcją... 

Gemier w chwili zgonu musiał stwier- 
dzić bankructwo swych idei i szczytnych 
marzeń... i 

Gemier pozostanie jednak w historji 
teatru francuskiego nietylko jako dzia- 
łacz teatralny o zasięgu międzynarodo- 
wym, lecz i jako wielki aktor, 

Swe poglądy na ideę teatru, na sztukę 
aktorską i reżyserską, na wychowanie ak- 
tora i t. d. Gemier wyłożył w książce „Le 
théatre", wyd. w Paryżu w 1925 r. i opra- 
cowanej przez p. Paul Gsell. 

Zmarł najwybitniejszy — obok Anto- 
ine'a — działacz teatru francuskiego. 

E. Świerczewski 


50 LAT „NAROÓODNEGO DIVADLA” 


Gmach Teatru Narodowego w Pradze 


Pięćdziesiąt dwa lata temu, 12 
sierpnia 1881 roku, w Pradze Cze- 
skiej, — naówczas stolicy automicz- 
nego kraju korony austrjackiej, — 
spłonął na parę zaledwie tygodni 
przed zupełnem wykończeniem mo- 
numentalny gmach czeskiego Tea- 
tru Narodowego: Narodni Divadlo. 
Było to około godziny 8 wieczorem. 


Jeszcze tego samego wieczora w 
kawiarniach, w lokalach publicz- 
nych, klubach, stowarzyszeniach 
rozpoczęto zbiórkę, która już około 
północy dała poważne, wręcz impo- 
nujące wyniki... Równo w dwa lata 
potem monumentalny gmach teatru 
narodowego został odbudowany — 
jeszcze piękniejszy, bogatszy, oka- 
zalszy i technicznie jeszcze lepiej 
zaopatrzony... 

W dniu 18 listopada 1883 r. na- 
stąpiło uroczyste otwarcie wspania- 
łego przybytku sztuki teatralnej, na 
którego  frontonie umieszczono 
dumne w swojej prostocie i słusz- 
ności słowa: Narod sobć. 


ur, 
e 


Pięćdziesiąt lat istnienia „Narod- 
nego Divadla“, które naród czeski 
sobie zbudował, to piękna i żmudna 
historja półwiekowego doskonale- 
nia się czeskich umiejętności arty- 
stycznych (w języku czeskim sztu- 
ka — jakże słusznie! — zwie się: 
umćni) w dziedzinie wielorakiej 
twórczości teatru: opery, dramatu, 


ko 
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tańca, śpiewu, gry aktorskiej, re- 
żyserji i scenicznego malarstwa. 
Przez lat pięćdziesiąt „Divadlo, 
będąc wzorowo zorganizowanym 
warsztatem niezwykle wytężonej 
pracy (dwa działy: muzyczny i 
dramatyczny na jednej scenie), 
było przedewszystkiem i pozostało 
do dziś zazdrości godnym poka- 
zem czeskiej twórczości operowej 
i dramatycznej, czeskiej sztuki 
śpiewaczej i aktorskiej. Przez lat 
pięćdziesiąt dano na ogromnej 
scenie ,„Narodnego Divadla“ nie- 
prawdopodobną wręcz liczbę oko- 
io 4,000 (czterech tysięcy!), premjer 
i wznowień, pośród których naczel- 
ne miejsce zajmują utwory cze- 
skich kompozytorów z Smetaną, Fibi- 
chem, Dvorakiem, Nedbalem, Ja- 
naćkiem, Weinbergerem na czele, 
autorów dramatycznych z Bozde- 
chem, Subertem, Vrchlickym, Ze- 
yerem, Jiraskiem, Hilbertem, Ty- 
lem, obu Capkami, Sramkiem, Lan- 
gerem i tylu, tylu innymi. W okre- 
sie dziesięciodniowym obecnych 
uroczystości jubileuszowych dano 
dzień po dniu na scenie „Di- 
vadla' , dziesięć odmiennych przed- 
stawień: pięć starych oper i pięć 
klasycznych dramatów najwy- 
bitniejszych kompozytorów i dra- 
maturgów czeskich—zaprawdę im- 
ponujący pokaz narodowego do- 
robku twórczego, czeskiej pracowi- 
tości i sprawności organizacyjnej! 
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Kronika muzyczna 


Piękny mieliśmy koncert piątkowy. By- 
ła to muzyka, czysta muzyka. Widać — 
wystarcza to, aby wypełnić salę Filhar- 
monji po brzegi. 

Aż serce rośnie, kiedy się widzi, że 
ostatnie miejsca na balkonie į galerji są 
zajęte. Przecie tak być powinno w miljo- 
nowej stolicy muzykalnego narodu, nie 
śrzeszącej nadmiarem koncertów. Jeśli tak 
nie jest zawsze, kto wie, czy dużą część 
winy nie ponosi sama orkiestra, odpowie- 
dzialna poniekąd za politykę muzyczną i 
jej późniejsze owoce. Nie nauczono bo- 
wiem publiczności warszawskiej słuchania 
muzyki, czystej, pięknej muzyki w jej naj- 
bogatszej formie: orkiestrowej. 

Nie miała Filharmonja nigdy szczęścia 
do kapelmistrza. Wyśmienity jej zespół 
zamierał duchowo, demoralizowany przez 
brak autorytetu i talentu. 

Ale, na szczęście, wystarcza by zjawia- 
ły się one, choćby dorywczo. Odżywa wów- 
czas orkiestra, i muzyka, i publiczność, Ro- 
dzi się nastrój na sali — komunja słucha- 
czy i artystów — najmilsze zjawisko w 
świecie ducha. Ducha w najszlachetniej - 
szem słowa znaczeniu, pozbawionego 
przybudówek bądź mistycznych, bądź pro- 
śramowych. 

Mieliśmy tego ponowny dowód, kiedy 
u pulpitu stanął p. J. Horenstein. Zelek- 
tryzował on pierwszemi taktami muzyków 
i słuchaczów. O dziwo — orkiestra za- 
brzmiała! Zabrzmiała pełnym kolorytem 
swoich grup instrumentalnych, tak róż- 
norodnym, tak porywającym, wszystkie- 
mi odcieniami ich akustyki, tak zdawa- 
łoby się znajomej, a jednak odmiennej od 
szarzyzny i płaskości, do jakich nas 
przyzwyczajono, 

Dość powiedzieć, że V symfonja Beetho- 
vena porwała salę, rzecz niespotykana u 
nas od lat niepamiętnych, 

Może wieczór ten otworzy oczy Zarzą- 
dowi orkiestry i skłoni go wreszcie do 
zaangażowania na stałe kapelmistrza mia- 
ry Horensteina. Pewny jestem, że poza in- 
nemi argumentami przekonają go i rezul- 
taty kasowe. 

Solistą był P: Szymon Goldberg, szy: 
pek znany już Warszawie, znakomity mu- 
zyk, który pomimo swego w dwójnasób za- 
kazanego pochodzenia, utrzymał się na 
stanowisku pierwszego koncertmistrza fil- 
harmonji berlińskiej, Grał koncert Beetho- 
vena. Było to wykonanie wprost wzorem 
klasycyzmu, muzykalności i wzniosłości, 


pozbawione najmniejszego efekciarstwa 
wirtuozowskiego, technicznie — bez za- 
rzutu. 
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Programy koncertów symołonicznych są 
stanowczo przeciążone i same koncerty 
trwają za długo. Jest to męczące dla mu- 
zyków i nużące dla publiczności. Tru- 
dno bez zmęczenia słuchać nawet naj- 
lepszej muzyki przez zgórą 3 godziny. 

Piąta symfonja, Bolero Ravela, pro- 
dukcje solowe i bisy wystarczyłyby do za- 
pełnienia całego wieczoru, a nietylko 
jednej części. 

Na Zachodzie koncerty nie trwają dłu- 
żej, niż 2 godziny. Jest to maksimum, któ- 
rego się nie powinno przekraczać. Tembar- 
dziej, że w Warszawie utrwalił się zwy- 
czaj, mający swoje dobre strony, długiej 
przerwy między częściami. m. kł. 


HERBATA z,„KOPERNIKIEM” 


WYBOROWE MIESZANKI N:N: 190-23-11 JUBILEUSZOWA „L” 
NAJWYŻSZE GATUNKI KAWY: WŁASNA PALARNIA 


WARSZAWSKIE TOW-HANDLU HERBATĄ"A-DŁUGOKĘCKI-W-WRZEŚNIEWSKI-SP.AKG 
SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA: BRACKA 23: SKLEPY DETALICZNE: MONIUSZKI 3: BRACKA 23 
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W skrzynce do listów zjawia się pew- 


nego dnia, wśród codziennej poczty, or- 
dynarna koperta. Szaro-niebieska, z gru- 
bego papieru zaadresowana niewpraw- 
nym charakterem. Krzywe litery zwraca- 
ja uwagę. Zaciekawiona dłoń rozrywa ją 
i wyciąga arkusik lichego papieru. Taki 
typowy komplet za kilka groszy, kupio- 
ny w najbliższej mydlarni. 

„Podziwiam pańską naiwność. Przyjaź- 
ni się pan z panem Zet, który codziennie 
w południe spotyka się z pańską żoną w 
„Atlantydzie'. Całe miasto wie, że przy- 
pinają panu rogi Radzę przekonać się 
na własne oczy... Przyjaciel“. 


Lekki 
skurcz ręki i zśnieciona kartka spada na 
dno kieszeni. 
duszy budzi się jakiś niepokój, odzywa- 
jący się co pewien czas, niby ukłucie 
ostrej igiełki W domu, pod maską do- 
brego humoru, ukrywa się lęk, badawcze 
spojrzenia, jak snop reflektora, dotykają 
przez ułamek sekundy twarzy żony i 
przyjaciela. Na ekranie mózgu odbija się 
treść wstrętnej kartki. 

Czasami anonim, celem usunięcia naj- 
mniejszych nawet podejrzeń, pisany jest 
ortograłją, jakiej nie powstydziłby się 
najgorszy nieuk z drugiego oddziału szko- 
ły powszechnej. 

„Niech się pan pilnóje i nie chodzi do 
parkó z panio Cheleno, bo ona ma bardzo 
zazdrosnego męrza, ktury pana obije la- 
ską, jak was pszyłapie'... 

Wieczorem, $dy pani Helena jest sama 
w domu, bo mąż ma ważną konferencję 
w ministerstwie, rozlega się dzwonek te- 
lefonu: 

— Hallo! czy to pani Iksińska? 

— Jestem... kto mówi?... 

— Nazwisko moje nic pani nie powie... 
Nie znamy się właściwie... Tu mówi ży- 
czliwa przyjaciółka. Widuję panią czę- 
sto na ulicy i mam tyle dla niej sym- 
patji.. 


uśmiech politowania, nerwowy 


Lecz równocześnie na dnie 


Taka pani śliczna i taka nie- 
szczęśliwa... Mąż pani na posiedzeniu... 
jak zwykle zresztą... Nic dziwnego, na 
takiem stanowisku, zapracowany... Radzi- 
łabym jednak sprawdzić w „Zielonym 
kolibrze', w czyjem towarzystwie odby- 
wają się te sesje... My, kobiety, musimy 
być solidarne... Ach, nie wierzy pani... 
biedne, naiwne dziecko .. 


Pani ze złością kładzie słuchawkę, nie 
czekając na dalszy ciąg rewelacji, lecz 
humor ma już popsuty. Gdyby nie ambi- 
cja, kto wie, czy nie pobiegłaby do ka- 
baretu. Lecz po chwili przypomina so- 
bie, że mąż wyszedł w żółtych półbutach 
na gumowych podeszwach. Jest jeszcze 
bardziej zła, że przez sekundę wierzyła... 


Na jej nieszczęście nie mamy dotych- 
czas telewizyjnych telefonów. Zobaczy- 
łeby wówczas rozjaśnioną głupiem zado- 
woleniem twarz swojej znajomej, a obok 
niej starszą, rechocącą da- 
mę, która w ten sposób pociesza się, że 
z nią już nikt nie chce pójść do „Zielo- 
nego kolibra' czy „Egipskiego zakątka“. 
Zresztą nudno w domu, a telefon pod 
ręką... 

Niezawsze jednak anonim pozostaje 
bez większego wrażenia. Często staje się 
powodem dramatu, niszczy spokój dwoj- 
ga ludzi, wyrządza krzywdy, które już 
nigdy nie dadzą się naprawić. Czasem 
kartka zwykłego papieru, pokrytego znie- 
kształconemi literami, plami się krwią. 


złośliwie 


Anonim narodził się z dobranego mał- 
żeństwa — głupoty i złośliwości ludzkiej. 
Skoro ludziom dobrze ze sobą, dlaczego 
nie wprowadzić między nich rozdźwięku, 
nie popsuć przyjaźni, nie zohydzić szcze- 
rej i bezinteresownej sympatji. A ile po- 
tem zjadliwej radości, gdy intryga uda 
się, gdy pryśnie harmonja, gdy on lub ona 
uwierzy niecnej potwarzy. Autorka bieg- 
nie wtepędy do najbliższej sąsiadki i 
zachłystując się uciechą, zwierza nowinę: 


— Słyszała pani — rozeszli się... 
— Nie może być?... 
— Ależ napewno... wczoraj była u 


adwokata w sprawie rozwodu... 

— A tak ją niby kochał... 

— Oni wszyscy jednacy... Dotąd czuli 
i wierni, dopóki... 

Reszta zwierzeń tonie w zduszonym 
szepcie. 


— Hallo! Czy to pani?... 
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Autorami anonimów są najczęściej ko- 
biety. Przeważnie stare panny, w samot- 
ności przeżywające gorycz życiowych za- 
wodów. Taka ofiara nie może patrzeć spo- 
kojn'e na szczęście innych, lub powodzenie 
znacznie młodszych i ładniejszych od sie- 
bie, Skoro sama mieć nie może, to niech 
cierpi i druga... 

Czasem anonim jest wyrazem „dowci- 


pu . 


— Trzeba zrobić kawał Wuerskiemu... 
Zobaczymy, jaką minę będzie miał jutro 
w biurze.. I na ordynarny papier spły- 
wa jakieś plugastwo z wiecznego pióra 
lub maszynowej taśmy. A jeśli Wuerski 
będzie mimo to w dobrym humorze, auto- 
rowi wydłuży się mina. „Dowcip“ spalił 
na panewce, 


Specjalną kategorję zwolenniczek ano- 
nimów stanowią nudzące się damy. W po- 
południe wolne od kawiarnianego plotko- 
wania nie mają czem zapełnić pustki 
wlokących się godzin. Książki do ręki 
nie weźmie, bo i po co? Dzwoni do jed- 
nej i drugiej przyjaciółki, telefon 
albo zajęty, albo nie odpowiada. Więc 
wyszukuje adresy osób mniej znanych i 
zasiewa ziarno nieufności, 


lecz 


Formy anonimów są niezmienne. Za- 
wsze jest to rada, albo ostrzeżenie, zwró- 
cenie uwagi, otwarcie oczu. Zawsze dy- 
ktuje je „życzliwość" często „przyjaźń, 
niekiedy „solidarność”. Papier bywa roz- 
maity, przeważnie jednak w lichym ga- 
tunku. Bardzo rzadko czerpany, czy an- 
gielski. Styl i atrament ulegają też róż- 
nym odchyleniom. 


Jedno się nie zmienia nigdy — głupota 


i złośliwość. Bo tylko ludzie obdarzeni ` 
temi właściwościami potrafią pisywać 
anonimy. 


Dlatego nie należy się niemi przejmo- 
wać, I to właśnie jest najgorszą karą dla 
autorów. Wydał kilka groszy na papier, 
kilkanaście na znaczek pocztowy, a oni 
jak na złość nie rozeszli się. Przeciwnie, 
poszli razem do Nowego Teatru na „Nie 
igra się z miłością". 


Jack. 


Bo jest wyprodukowaną z gwarancyjnie czystych surowców 
9:09 POPOPPEOOCOOOGGOPPOPPEOOO0YYP069P060600006906909909060066 


Słucham Radja 


Ostatnio zrobiono ciekawe doświadcze- 
nie: świetne przedstawienie „Zemsty“, 
przeniesiono z Teatru Narodowego z ca- 
łym zespołem do studja i nadano jako 
słuchowisko, Zrobiono to z dużą staran- 
nością i pietyzmem, a mimo to, przed- 
stawienie teatralne, o pięknej kostjumerji 
i dekoracji, zaprodukowane na ślepo, zro- 
biło fiasco. Nie pomógł znakomity ze- 
spół, a skróty poczynione w tekście za- 
biły sztukę do reszty. Podkreślamy raz 
jeszcze, że podobne eksperymenty, odby- 
wające się choćby kosztem pewnego nie- 
zadowolenia części słuchaczy, są godne 
pochwały, lepsze po tysiąckroć jako au- 
dycje od owych setek katarynkowatych 
tang, nadawanych codziennie z płyt. Ko- 
rzyści, płynące z takich audycji dla słu- 
chaczy prowincjonalnych, są niewątpliwie 
duże. P. J.G., która w liście do pod- 
pisanego domagała “się  „zemsty* za 
„„Zemstę'”, proszę o uwzględnienie opinii 
wyrażonej powyżej. 

W dziale odczytów trwają dalej inte- 
resujące naogół sylwety akademików i 
cykl z okazji 15-lecia Niepodległości, 
Ciekawe, momentami wręcz rewelacyjne 
wiadomości o niedoli rodzin emigranckich 
podała prelegentka fatalnie monotonnym 
głosem, psując efekt audycji. 

Błyskotliwy feljetonista dr. Z. Nowa- 
kowski w odczycie p. t. „Moja fabryka”, 
pokonywując wrodzoną ludziom wielkim 
skromność, opowiedział nam dowcipnie o 
swej ogromnej popularności i jej różno- 
rakich konsekwencjach. 

Z racji tygodnia książki usłyszeliśmy 
miły feljeton p. Wacława Grubińskiego, 
który umieiętnie wstrząsnął sumieniem 


małoczytającego ogółu. Przy okazji war- 
to podkreślić szczególnie radjofoniczny 
głos i świetną dykcję tego cenionego dra- 
maturga. Tego samego wieczoru transmi- 
towano ze Lwowa cykl długich i szcze- 
gólnie nudnych przemówień z posiedzenia 
Tow. Miłośników Książki i Bibljofilów. 
Jeżeli autorom słuchowiska zdaje się, że 
propagują w ten sposób książkę, mylą 
się, Efekt jest raczej odwrotny, gdyż 
nuda zniechęca do wszystkiego. 

P. Aniela Szlemińska, źle usposobiona, 
wykonała „Piosenki o kwiatach" wyjąt- 
kowo nieciekawie. 


Natomiast „Pieśni indjańskie'' pozo- 
stawiły przemiłe wrażenie. P. Janinę 
Gluzińską-Makuszyńską cechuje rzadka 


kultura śpiewacza, nieporównany wdzięk 
interpretacji i ogromna słodycz głosu. 
Subtelny akompanjament p. Junowicza 
na flecie uwypuklił jeszcze egzotykę pie- 
śni. Była to wyjątkowo piękna audycja; 
szkoda, że występy p. Gluzińskiej-Maku- 
szyńskiej należą w radjo do rzadkości. 
Dobrą i wesołą operetkę polską „Yacht 
miłości“ transmitowano z teatru „8.30“ 
z okazji jubileuszowego przedstawienia. 
Transmisja wypadła naogół dobrze, lepiej 
nawet od szeregu audycji operetkowych, 
nadawanych ze studja. Rola główna w 
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Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk: 


D/H. Józef HOSIASSON, Warszawa, Trębacka 4 


wykonaniu niezawodnej p. Elny Gistet 
wypadła bardzo udatnie. 

W następnym tygodniu pelecamy: 

2.XII Kwadrans literacki i koncert 
chopinowski. 

3.XII Poranek z Filharmonji, po- 
święcony muzyce rosyjskiej. Kwadrans 
poetycki. „Maraton“ Kornela Ujejskie- 
go. P. Nina Grudzińska, piosenki. 

4.XII. Recital wiolonczelowy Br. Gins- 
burga. Wieczorem transmisja koncertu 
z Budapesztu. 

5.XII Kwadrans literacki, fragment 
z powieści „Przygody Krzysztofa Arci- 
szewskiego'. Wieczorem operetka P. Le- 
coqua „Córka pani Agnol". 

6XII. Feljeton literacki Stanisława 
Wasylewskiego p. t. „Matka Adama Mic- 
kiewicza*. IV-ty koncert z cyklu „Mu- 
zyka niepodległej Polski", 

7.XIIL Koncert szkolny z Filharmonii. 
Chór Erjana ze Lwowa. Odczyt z cyklu 
„Polska Współczesna”. 

8 XII. Kwadrans literacki, zespół re- 
wellersów. Koncert symfoniczny transmi- 
towany z Wiednia, 

9.XII. Muzyka lekka Ola Obarska, 
M, Wawrzkowicz i W. Ruszkowski, Kon- 
cert chopinowski w wykonaniu p. Hepne- 
rowej i „Wycinanki Krakowskie“. 


| 
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Irlandja „zielona wyspa” z A R E 
jej kilku miljonami mieszkań- 


ców może się pochlubić tem, 
że posiada większą ilość armji 
i uzbrojonych formacyj woj- 
skowych i  pół-wojskowych, 
aniżeli o wiele od niej większe 
inne państwa europejskie. 

Irlandja, czyli Wolne Pań- 
stwo Irlandzkie, jak się nazywa 
większa, południowa, katolicka 
i samodzielna część wyspy, ma 
swoją armję państwową, armję 
republikańską (w skrócie zna- 
ną pod nazwą IRA) i nowo- 
utworzoną armję gen. O Dofty. 
I.R.A. odgrywa wśród tych 
armji największą rolę. By- 
ła ona prześladowana i niele- 
galna za rządów ugodowego 
Cosgrawe'a, i wzrosła w 
potęgę, kiedy ster rządów 
przeszedł w ręce Sinn Feinu i 
de Valery, wroga W. Brytanii, 
republikanina i niepodległościo- 
wca. 


De Valera pozwolił I.R.A. 


| zorganizować się na nowo, ale 
N = bardzo już pragnąłby dzisiaj, 


aby ta armja się rozwiązała. 
De Valera, który dąży do utwo- 
rzenia Republiki Irlandzkiej, 
nie może jednakowoż ryzyko- 
wać awantur i starcia z pół- 
nocnym protestanckim  Ulste- 
rem, podczas kiedy I.R. A. go- 
towa jest na wszystko, De Va- 
lera, ponadto, stara się dojść 
do porozumienia z groźnym 
przeciwnikiem, generałem 
O'Duffy, twórcą partji narodo- 
wej i dowódcą innej armji, dziś 
jeszcze tajnej. Temu sprzeci- 
wia się IL R. A. 

Ostatecznie de Valera posta- 
nowił utworzyć milicję pod 
egidą rządową, aby dać ujście 
wojowniczym temperamentom 
młodzieży irlandzkiej i uwolnić 
państwo od uzbrojonych bojó- 
wek. Na naszych rysunkach 
widzimy de Valerę konno na 
czele armji narodowej i prze- 
marsz oddziałów tej armji. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 


Towarzystwo, które codziennie o S-ej 
gromadziło się przy bocznym stoliku w 
cukierni Artystycznej, było szalenie zain- 
trygowane  kilkutygodniową  nieobecno- 
scią pani Zuli. Gdy wszelkie sposoby po- 
rozumienia się z p. Zulą zawiodły, zebra- 
ni zgodnie przyszli do przekonania, iż 
„coś w tem jest“. Ale co, tego nikt nie 
wiedział. Żartom i domysłom nie było 
końca, I gdy tak sztucznie podsycana 
ciekawość doszła do zenitu, niespodzia- 
ne przybycie p. Zuli stało się powodem 
ogólnego entuzjazmu, Cichy wielbiciel p. 
Zuli, p. Zygmunt, szepnął do swego są- 
siada: ,Warto jednak było nie widzieć 
pani Zuli przez ten czas, aby teraz zoba- 
czyć ją tak piękną”. 

Rzeczywiście p. Zula wyglądała cza- 
rująco. Ani śladu zmarszczek, które uka- 
zały się od jakiegoś czasu wokoło oczu 
i podbródka. Zwiotczenie skóry ustąpiło 
zupełnie, a przez to cera nabrała zdro- 
wego, świeżego wyglądu. Wraz z popra- 
wą cery powrócił p. Zuli humor jej mło- 
dych lat, to też radością lśniły jej oczy, 
gdy mówiła: „Patrzcie i podziwiajcie. 
Bez operacji odmładzającej czuję się od- 
młodzona. Zdziałał to aktywowany krem 
hormonalny MActicreme marki  Antiba. 
Działając na czynności hormonów tkan- 
kowych skóry, czyni cerę jędrną i gład- 
ką. Zaczynając stosować „Acticreme” nie 
wierzyłam, a oto rezultat przeszedł mo- 
je oczekiwania”. 


Czy chcesz być piękną? 
Konserwacja i pielęgnacja urody stały 
się obecnie koniecznością każdej kultu- 
ralnej kobiety — a kosmetyka oddziel- 
ną gałęzią wiedzy. Troska o dobrą cerę, 
umiejętna pielęgnacja rzęs i brwi, a prze- 
dewszystkiem zmarszczek, owych naj- 
większych wrogów urody, nie mogą się 
odbywać przy pomocy środków domowych. 
Warszawie, przy ul. Foksal 13 m, 2, 
został świeżo otwarty salon kosmetyczny 
„Kevi”, pozostający pod wytrawnem, kie- 
rownictwem p. Marty Trojanowskiej, któ- 
ra po ukończeniu „Universitć de Beautć 
Cedib' w Paryżu i kilkuletniej praktyce 
zagranicznej, rozpoczęła przyjmowanie pań, 
Specjalnością instytutu „Kevi'* są in- 
dywidualne maquillage, maseczki odmła- 
dzające i lecznicze, przyprawianie brwi 
i rzęs, oraz wszystkie zabiegi kosmetycz- 
ne, dokonywane według ostatnich wska- 
zań wiedzy. Osobny dział stanowią ma- 
saże, wykonywane przez rutynowanych 
fachowców. Zakład, wyposażony w naj- 
nowsze urządzenia, wytwornie urządzony, 
a nadto położony w centrum miasta, daje 
w osobie swojej kierowniczki p. Troja- 
nowskiej pełną gwarancję, iż wszelkie za- 
biegi odpowiadają wymaganiom nauki i 

przynieść muszą pożądany skutek, 
Wyjątkowo przystępne ceny dostoso- 
wane do obecnej sytuacji gospodarczej, 
pozwolą każdej pani, rozporządzającej na- 
wet najskromniejszym budżetem), zaliczyć 
się do stałych klijentek instytutu „Kevi”. 


Gruntowne włamanie 
(Noweletka) 


Adolf jest Niemcem; jako Niemiec jest 
człowiekiem dokładnym, Wykreślił ze 
swego życia wszelkie niepewności i ryzy- 
ka; wyznaje religję unormowanych sto- 
sunków. 

Urządził sobie życie, podzielił sobie 
czas. Porządek panuje w jego kasie; — 
porządek — w przekonaniach. Jego testa- 
ment jest gotów. Nie grozi mu w życiu 
żadna niespodzianka, Ubezpieczył się 
przeciw wszelkim możliwościom: przę- 
ciw nieszczęśliwym wypadkom, pożarom, 
przeciw złamaniu nogi i włamaniu Na 
wypadek śmierci spadkobiercy qzy 
10.000 marek w złocie, 

Adolf płaci punktualnie premje, aleo. 
alnie notuje na polisach przypadające su- 
my; punktualnie wkłada polisę do zam- 
kniętej szuflady biurka, | 


Niech wybuchnie ogień! Cegła niech miu 


zleci na głowę! Niech dostaną się do 
mieszkania włamywacze i złodzieje 4- 
nic go to nie obchodzi — jest ubezpie- 
czony. Może spokojnie wyjechać na 


dawno oczekiwany i zasłużony urlop. 


Adolf spakował kufry; zamknął na 
klucz biurko, bibljotekę, drzwi do łazien- 
ki, szałę z bielizną, kantorek, kredens, 
okienice.. Zawiesił na amerykańskim zam- 
ku Yale plombę i odetchnął. Potem wy- 
jechał zaopatrzony w płaszcz podróżny, 
czapkę podróżną, parasol podróżny, nese- 
ser podróżny. Nie zapomniał ani pienię- 
dzy, ani kalendarza podróżnego, rozkładu 
pociągów, paszportu, ani wykreślonej 
przez Cooka trasy podróżnej. Odjechał 
mówiąc: 

— Do widzenia. 

Ledwie wyrzekł te słowa Adoli, gdy 
Toni włamywacz, 
wziął się do roboty. 


Hinterzupf, z zawodu 


Nie minęło pięciu dni, a już Adolf 
znajduje na stole obok tacy ze śniadaniem 
telegram: „Plomba zerwana". W parę 
godzin potem, nadchodzi drugi telegram: 
„Zamek wyłamany”, a wieczorem trzeci: 
„Mieszkanie splondrowane''. 

Gruntowny Adolf potrząsa 
głową. 


trzykrotnie 


trzy depesze 
powiada sam so- 


poddaje 
analizie `i 


Potem 
sekwentnej 


bie: 


pieczony. 
Wypija flaszkę doskonałego wina czer- 
wonego i nie myśli przerywać wywcza- 


kon- ` 


— Wszystko w porządku. Jestem ubez- 


Fo rman przeciw kafarowi 


— T. CHH 
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Zarząd: Moskwa, Kuzniecki 14. | 
Uniwersalne Magazyny we wszystkich miastach Z. $. R. R. 


Posiadają wszelkiego rodzaju produkty spożywcze, obuwie, skórzane i gu- 
mowe, ubrania gotowe, bieliznę, trykotaże, materjały włókiennicze, przedmioty 
domowego użytku i t, d. w wielkim wyborze... 

Towary w magazynach pierwszorzędnej jakości — są również na składzie 


towary importowane. 


Dla ułatwienia osobom, przesyłającym przekazy, „TORGSIN” 


Standartowe Przesyłki, 


zorganizował 


Standartowe Przesyłki „TORGSINU'* są wygodne dla odbiorcy i dają moż- 
ność przesłania krewnym i znajomym przedmiotów według waszego upodobania. 


STANDARTOWE PRZESYŁKI „TORGSINU* są wolne od wszelkich podat- 


ków i opłat celnych — optata za opakowanie i przesyłkę znacznie zniżona, 


Przekazy na „TORG 


we, Powszechny Bank Kredytowy, Tow. „Hias” 


B-cia Pakulscy i B-cia Hirszfeld. 


IN” przyjmują następujące instytucje: Urzędy Poczto- 


Biuro Posyłek, Nowogrodzka 39, 


Wysokość przekazu i ilość paczek dla jednej osoby jest nieograniczoną. 
Informacje: Warszawa, Koszykowa 4, tel. 9-30-58. 


Soamozatrucie 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dole- 
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla- 
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwo- 
we bicia serca, mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, nisz- 
czą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ 
NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wą- 
troba i nerki są organami oczyszczającemi krew 
i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z na- 
turą kuracją jest unormowanie czynności wą- 
troby i nerek, 20-letnie doświadczenie i naj- 
wyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA:' 
H. Niemojewskiego 


jako żółcio-moczopędne są jedynym natural- 
nym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. i zapewniającym szybki po- 
wrót do zdrowia. Broszury Dr. med T. NIE- 
MOJEWSKIEGO otrzymać można w la- 
boratorjum fiz.-chem: „CHOLEKINAZA”* 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa. 
Nowy Świat 6. Na prowincję wysyła pocztą. 


Dr, med- T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
chórych w: Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul. Koszykową Nr. 1-(róg Al. Ujazdowskiej).. 
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sów. Dopiero w tydzień powraca Adolf 
do domu. Znajduje jeszcze niejedno w 
mieszkaniu: przedewszystkiem radjatory 
centralnego ogrzewania, a nawet biurko i 
szały. 

Gruntowny Adolf staje do telefonu i każe 
się połączyć z dyrektorem 
ubezpieczeniowego „Gryf”. 

— Aha, — powiada pan dyrektor. — 
Znów u pana włamanie. 

— Jakto znów? — dziwi się Adolf, — 
Właśnie teraz, a właściwie przed tygo- 
dniem po raz pierwszy. Chciałem zgłosić 
ten wypadek. 

Pan dyrektor prosi Adolfa, by się po- 
latygował do biura. 


towarzystwa 


Adolf zjawia się i mówi. 
Dyrektor słucha i pada na fotel, 


Adolf wysłuchuje, co pan dyrektor ma 
do powiedzenia, i ze swej strony osuwa 
się na fotel. 

Dowiaduje się bowiem, że włamywacz 
był o tyle sprytny, że skradł również po- 
lisę ubezpieczeniową. I że podjął wczo- 
raj okrągłą sumkę 20.000 marek. Bo Toni 
Hinterzupf zaopatrzył się w wystarcza- 
jące legitymacje, wyciągnięte z biurka. 
Adolfa. 

Tak przekonał się Adolf, że są ludzie 
jeszcze gruntowniejsi od niego. | 


. Tłum. SG. 


Ś. p. Marja z Michniewiczów 


Andrzejowa Kijewska 

Urodzona w r. 1850 rozstała się z tym 
światem dn. 23 listopada 1933 r. pozo- 
stawiając po sobie u tych, którzy ją. bli- 
żej znali dzięki swym zaletom serca i 
charakteru głęboki żal. Przejęta miłością 
kraju, oddana swym obowiązkom rodzin- 


nym z całym poświęceniem i zaparciem 
się siebie, wzorowa matka i babka licz- 
nych wnucząt przez całe swe życie od- 
znaczała się niezachwianą i głęboką re- 
ligijnością, nigdy nie tracąc ufności 
w Opatrzność, która Jej pozwoliła dożyć 
sędziwych lat w otoczeniu wdzięcznych 
dwuch pokoleń. 


Z natury skromna, Zmarła w ciągu dłu- 
giego swego żywota odznaczała się czu- 
łem sercem, wrażliwem na niedolę ludz- 
ką, wspomagała potrzebujących, unikając 
rozgłosu i łagodząc niejedno ludzkie nie- 
szczęście, Ze Zmarłą schodzi ze świata 
postać ubiegłej epoki niewoli, która 
swem życiem służyła drogowskazem dla 
następnych pokoleń, Cześć Jej pamięci. 


Ś. p. Edward Perkowski 


Zmarł w 52 roku życia Edward Per- 
kowski, urzędnik Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, Założyciel i pierwszy pre- 


żes Zrzeszenia Pracowników Monopolu 
Tytoniowego, członek Zarządu organiza- 
cji strzeleckiej przy P.M,T. Zawsze 
ofiarny i oddany pracy społecznej, czło- 
wiek wielkiego serca i poświęcenia. 

Pozostawił po sobie najlepszą pamięć 
i głęboki żal wśród kolegów. 


Umiejężność kupna — naj- 


większą oszczędnością 


Prawie we wszystkich kulturalnych 


. państwach istnieją przepisy, chroniące na- 


bywcę przed niesumiennymi dostawcami, 
Przepisy te określają gatunek oraz ilość 
towaru w stosunku do obowiązującej ce- 
ny. Np. litr, będący miarą mleka, jest 
przez władze kontrolowany w celu uchro- 
nienia nabywcy przed nadużyciami, 

Lecz nie z każdym towarem sprawa 
jest tak łatwa. Weźmy np. taki artykuł 
est, potrzeby, jakim jest żarówka. 

ego się nie kupuje ani na miarę, ani na 
wagę. Czemże tu się kierować przy wy- 
borze? Oczywiście przemawia tu cena, 
czasem może wygląd żarówki, 

Otóż taki wybór jest z gruntu fałszy- 
wy, gdyż ani cena, ani wygląd nie jest 
prawdziwym miernikiem wydajności ża- 
rówki. Przecież, gdy kupujemy wino, nie 
interesuje nas kształt butelki, tak samo 
jak forma papierosa nie mówi o jego 
smaku. 

Jeżeli chodzi o żarówkę, to właśnie 
cena jest tu najfałszywszym miernikiem, 
który wprowadza w błąd szerokie masy 
konsumentów. Aby zrozumieć ten pozor- 
ny paradoks, musimy wziąć pod uwagę, 
że nie kupujemy właściwie żarówki, a 
prąd elektryczny, który będzie przebiegał 
przez żarówkę i że wydatek na światło 
nie ogranicza się bynajmniej do ceny ża- 
rówki, lecz obejmuje przedewszystkiem 
cenę prądu zużytego przez daną żarów- 
kę. Im żarówka jest gorsza, to znaczy 
im więcej będzie pożerała prądu, tem 
drożej będzie nas kosztowało światło 
otrzymane za jej pośrednictwem, Musi- 
my zatem pamiętać, że cena światła skła- 
da się ze stosunkowo nieznacznego wy- 
datku na żarówki i ze znacznie większe- 
$o stałego kosztu prądu, koszt więc ża- 
rówki jest właściwie drugorzędny. 

Chodzi więc nie o to, żeby żarówka 
mało kosztowała, lecz o to, by nie poże- 
rała wiele prądu. Otóż tanie żarówki 
zjadają wiele prądu i dlatego są drogie, 
natomiast drogie żarówki oszczędzają 
prąd i stają się taniemi, Weźmy przy- 
kład. Jeżeli pokój oświetlamy jedną tak 
zwaną tanią żarówką 100-watową, to w 
ciągu tysiąca godzin palenia żarówka ta 
zużyje 100 kilowatgodzin, Ponieważ ce- 
na kilowata wynosi przeciętnie 60 gro- 
szy, zapłacimy za zużycie prądu przez tę 
żarówkę 60 złotych. 

Ale jak stwierdzono drogą pomiarów 
fotometrycznych, -tania żarówka daje 
mniej światła przeciętnie o 30%. Inne- 
mi słowy, gdybyśmy zamiast tak zwanej 
taniej żarówki nabyli pełnowartościową 
żarówkę Philipsa, to wówczas zapłacili- 
byśmy za to samo światło nie 60 złotych, 
a 42 złote, to znaczy o 30% mniej. 
Oszczędzilibyśmy więc tylko na tej jed- 
nej żarówce 18 złotych na 1000 godzin. 
Przyjmując teraz, że różnica ceny między 
tak zwaną tanią żarówką, a dobrą żarów- 
ką Philipsa wynosi około 2 zł., stwierdzi- 
my, że czysta strata, jaką ponieśliśmy, 
kupując niby to tanią żarówkę, wynosi 
jednak 16 złotych. 


Widzimy z tego, jak małoznaczącą jest 
różnica ceny samej żarówki w stosunku 
do oszczędności na zużyciu prądu i 
zwiększeniu wydajności światła, To nie 
cena żarówki gra rolę w budżecie 
oszczędnej gospodyni, lecz gatunek ża- 
rówki, jej jakości, 

Niestety szerokie masy publiczności 
nie są dostatecznie poinformowane co do 
tej tajemnicy w oszczędności przy kupnie 
żarówek, Kto się da omamić niższą ce- 
ną żarówki, ten zapłaci lichwiarskie fry- 
cowe;  uiszczając rachunki za prąd, a 
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prócz tego będzie tracił oczy przy mar- 
nem świetle i 

Do niedawna bardzo trudno było udo- 
wodnićj <że.tak zwana: niesłusznie „tania” 
żarówka jest w rezultacie droższa od ża- 
rówki Philipsa. Jednak ostatnio udało 
się zbudować specjalny przyrząd, który 
nazwano fotometrem, zapomocą którego 
można porównywać. ilość i jakość światła 
dwóch dowolnie wybranych żarówek. 
Aparat ten z precyzją przyrządu nauko- 
wego wykazuje niezbicie, iż tak zwane ta- 
nie żarówki są w rzeczywistości znacznie 
droższe od drogich, gdyż zużywają wię- 
cej prądu, dają mniej światła, wreszcie 
szybko czernieją, co w następstwie przy- 
czynia się o dalszego zmniejszania 
otrzymanego światła. 

W - tych: ciężkich czasach kryzysowych 
musimy więc bardzo zwracać na to uwa- 
ge, by pozornie oszczędzając, nie stawać 
się właściwie rozrzutnymi, 


290909099999999990999990999099099999099099900 


Maska przeciwgazowa 
za 1.50 zł. 


W Anglji prowadzona jest na szeroką 

skalę propaganda obrony przeciwgazowej. 

Obecnie ukazały się w handlu maski prze- 

ciwgazowe, w cenie półtora złotego za 

sztukę. Każdy obywatel może nabyć ją 
bez trudności, A u nas... 


BIŻUTERJA OKAZYJNA 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 


ARTRETYK 


jest inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik 
przesycenia organizmu kwasem moczowym, oraz poz 
wstałe na tem tle stany zapalne powodują bóle, 
zniekształcają stawy, utrudniają ruchy, powodują 
stopniowo utratę zdolności do pracy i prowadzą 
wreszcie do kalectwa. 

Tylko ziołą Magistra Wolskiego „Reumosa” zawie: 
rające Schin-Schen niezmiernie rzadką roślinę chiń: 
ską dają w krótkim czasie skuteczne wyniki w cierpie: 
niach artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 
ZIOŁA SZ „REUMOSA' 
do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro» 

gerjach lub w wytwórni: 

Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 
Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


NOWOCZESNE: MAŁŻEŃSTWO 


Oblubienica: — Zdaje mi się, że 
możemy już jechać do domu. 
— Pan młody: — Owszem. Gdzie 


pani mieszka? 


(Tribuna) 


Smacznie zjesz 

i Najmilej Spędzisz Wieczór 

w Winiarni Ziemiańskiej 
Dolne Salony Filharmonji. 
Z Aana an 
Biedne jaszczurki i żmije 

źle się dzieje płazom na całym świe- 
cie, Tępione są niemiłosiernie. Trzy mil- 
jony pięknych okazów zabito w roku 
ubiegłym na skórki dla angielskich fa- 
bryk obuwia. Kilka miljonów wytrzebio- 
no na pantofelki dla pań w Ameryce, 
Francji i innych krajach.. - 

Jeszcze przed paru laty skóra kroko- 
dyla uchodziła za niezmiernie egzotycz- 
ną i używana była do wyrobu torebek i 
papierośnic. Dziś skórki kuzynów kroko- 
dyla — wężów i jaszczurów — masowo 
używane są na buciki i pantofelki. 

Rząd indyjski musiał nawet stawać w 
obronie pewnego gatunku jaszczurek, któ- 
re tępiły różne szkodniki, Łowcy repty- 
lij przerzucili się do Afryki, do holen- 
derskich Indyj Wschodnich. 

Nafta i guma z tych wysp znajdują 
coraz mniej zbytu na rynkach świato- 
wych — z powodu kryzysu — i ceny ich 
katastrofalnie spadają. Ale zato rośnie 
eksport — żmij! | 

Nigerja szykuje się do masowego wy- 
wozu i do opanowania rynku europejskie- 
go — i znowu kraje tropikalne konku- 
rują z umiarkowanym klimatem, wkra- 
czając zdobywczo na rynek skórzany, jak 
przedtem na rynek tłuszczów, chemikalij 
etc, 

Pocieszać się możemy tem, że 'miężczy- 
źni jeszcze noszą obuwie ze skór zwie- 
rząt domowych i że tylu z nas chodzi bez 
butów, iż z nastaniem lepszych czasów 
znajdzie się zbyt i na skóry naszego: kli- 
matu, 


Lr rę 
TK 


Jako bezpłatne premjum dla 
naszych prenumeratorów na 
miesiąc listopad 1933 r. za- 


łączamy powieść, która 
otrzymała w roku ubiegłym 
„Prix Femina" we Francji. 


Jest to: 


i RAMON FERNANDEZ'A 


»REKORD« 


TOM il-gi 


trwałą ondulację 


farbowanie "włosów i zabiegi kosmetyczne 


Polecają Salony Fryzjerskie - 


J. Bagnowski i S-ka 


Wilcza 35, tel. 8:29-39 (róg. Marszałkowskiej). 


Ceny zniżone 
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w kaztoście 
o oryginalności tabletek Aspiriny; każde opako= 
wanie i każda tabletka są nim zaopatrzone. 
Znak ten służy za dowód, że tabletki nie są 


WIDE (AA A i gwarantuje skuteczność i nie- 
FF | skodiwość preparatu, 


© 6 Pi RI NA; istnieje tylko jedna! 


Do nabycia we wszysikich aptekach. 


DLATEGO JEDYNIE 
w CZEKOLADZIE 
MLECZNEJ 


ODCZUWA SIE SMAK 
ŚMIETANKI i KREMU. 


Z sali koncertowej 


W dniu 10-ym grudnia w wielkiej ak 
Konserwatorjum Warszawskiego `~ odbę- 
dzie się koncert- znanej śpiewaczki, 
mezzo-sopranistki, p. Janiny Sutockiej- 
Znajdowskiej. Ę x 

W koncercie weźmie również udział 
młody, lecz słynny już śpiewak rosyjski 


p. Bennoni — fenomenalny bas, uchodzą- 
cy w sferach „muzycznych ża. następcę 
Szalapina, 


Koncert watóżał duże zainteresowanie. 


Usuwa POTiNIEMIŁĄ Y 
ę JEGO WONM” 


= 


Lab. C(hem...DINOL Warszawa 


02999999999992930299992990990999999909090999099: 


Folklorystyczne znaczki pocztowe 


KFRWKKAKSKZKAŁY=CCICX*X 
BEA W FE 


W Sowietach wprowadzono piękne znacz- 
ki pocztowe, przedstawiające życie oby- 
czajowe, stroje, zdobnictwo i t. p. cechy 
charakterystyczne poszczególnych ludów, 
zamieszkujących Z. S. R. R. Jest to 
pierwsza próba szerzenia krajoznawstwa 
przez pocztę. Dotychczas popularyzowała 
ona zazwyczaj wielkich ludzi, historyczne 
fakty i widoki miast 


299+992999999+29299990999999999999999909929- 
1044424494 024444944044232909229909929224990: 
sekne białe zeby 


mydetko do zebów 
pasta na eliksirze 


+2++02024242020222424022+22222222926099 


i 
ð 
8 id 
Uniksy do 


SPECJALNA 


Porada wraz z prześwietleniem 


„Warszawska szopka polityczna” 


Tradycyjna „Warszawska szopka po- 
lityczna' — pojawiła się znów na hory- 
zoncie — tym razem napisana przez 


najmłodsze pokolenie „szopkarzy'. Au- 
torzy „szopki“: Światopełk Karpiński i 
Janusz Minkiewicz liczą do spółki 40 lat 
wieku... To też trzeba im wybaczyć ten i 
ów grzech młodości, spowodowany bra- 
kiem doświadczenia... Są niewątpliwie 
zdolni, mają duże poczucie dowcipu — 
zwłaszcza słownego, doskonale dobierają 
melodje, ale zasięg ich obserwacyj jest 
trochę wązki i nie wybiega poza „Ips“ i 
„Ziemiańską'”.. Czasem też mylą się są- 


dząc, że sama zjadliwość zastąpi praw- ` 


dziwy humor... 

Mimo to „szopka“ ma fragmenty bardzo 
udatne i publiczność śmieje się, gdy np. 
Wskoczylas śpiewa: 


„W maleńkiej, cichej mej kawiarence 
Ratujmy sztukę, dziobaną w krtań — 
Norblin maluje na cztery ręce, 
Styka zaś nogą portrety pań“. 


Siędrzejewicz śpiewa na melodję „Gio- 
vinezza ': 


„W całym świecie od stuleci 
Wyrzucano ze szkół dzieci, 
Dziś ja nowych szukam torów —- 
I wyrzucam profesorów... 

Gdy ustąpił tron Prystor mnie, 
Poświęciłem się reformie... 

Taki jestem, 

Dobrze mnie z tem, 

Hasłem mojem piosnka ta: 
Giovinezza! Giovinezza! 
Młodzież strasznie mnie podnieca — 
Niechaj zginie juden — heca, 
Eja, eja — alla ła!... 


Pisarz „Sirko zaś mówi tak: 


Na pamięć mnie znacie, 


Od deski — do deski, 
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PRZYCHODNIA 
DLĄ CHORYCH NA 


PŁUCA 


MARSZAŁKOWSKA 38 


Tel. 9-00-09. Godz.10—138 I 15—19 


Więc wiecie już chyba: 
Jest Sieroszewski. 
Zmienili się czasy, 

Los bywa zdradziecki, 
Czasy się zmienili. 

Na Sybir wyjeżdża, 
Miast Sirki — Lepecki. 
My dawniej pisali 

O tajgach, kibitkach, 
Oni dziś piszą — 
Wstyd rzec — o kobitkach! 
Więc oczyść pisarstwo, 
Od brudów i zła — 
Brygo! Brygado! 
Brygado moja! 


Przez Szopkę przesuwa się jeszcze ca- 
ły szereg innych osobistości ze świata ar- 
tystyczneśo i politycznego. Figurki nie 
wszystkie udane. Niektóre zupełnie nie- 
podobne. 

Warto wspomnieć o doskonałych wy- 
konawcach tekstów: Tadeuszu Frenklu i 
Marjanie Rentgenie. 

J. M. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 "asszatrowwa 108 


Zdrowie to 

skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 


ROZRYWKI UMY 


SŁOWE 


Ne 176 (278 WIRÓWKA 


Ułożył Zenon Brenek 
(Za rozwiązanie 7 punktów) 


PN 
TNA, 


W podaną figurę wpisać 14 sześciolite- 
rowych wyrazów. Siedem zaczynających 
się od cyfr i siedem zaczynających się od 
liter. Kierunek zegarowy dla wszystkich 
wyrazów, 

Znaczenie wyrazów: 1) Gruba wełnia- 
na materja. 2) Państwo malajskie na pół- 
wyspie Mallaka. 3) Szczyt w Andach 
chilijskich. 4) Urzędnik w daw. Rzymie. 
5) Królowa Lidyjska, która kupiła Hera- 
klesa jako niewolnika. 6) Matka Edypa 
(bez ostatniej litery). 7) Związek tlenu. 
a) Rodzaj ryby ościstej, b) Dopływ Kal- 
miusa (Ukraina), c) Część mszy. d) 
Ulica w Warszawie. e) Prawy dopł. rze- 
ki Kongo. f) Ślimakowata ozdoba kapi- 
telu kolumny. g) Rodzaj plastra żrącego. 


Ne 177 (279) KRZYŻÓWKA 
P. Zygmuntowi Tietzowi 
poświęca Leon Glaszmidt 

(Za rozwiązanie 10 punktów) 
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ROBSE Sensi 
Monne HERON 


Znaczenie wyrazów. Poziomych: 1 À, 
Bóstwo staroż. 1 G. Ptak z rodziny dra- 
pieżców. 2A. Miejscowa nazwa miasta 
powiatowego w zupie ostrawskiej na Ślą- 
sku Opawskim. 2G. Czas trwania, faza, 
stan. 3A. Inicjały imienia i nażwiska 
znakomitego Polaka z okresu powstania 


KPA 


: panji. 


styczniowego. 3D. Tłuszcz. 3J. Dwie 
spółgłoski. 4A. Urzędnik francuski. 4 E. 
Przylądek na płd.-wsch. wybrzeżu Hisz- 
4I. Dawna moneta francuska. 5 À. 
5H. Imię kobiece. 6A. 
E. Pierwiastek chemicz- 
7 D. Gatunek 
8 E. Spokój, 


Postać biblijna. 
Rodzaj worka, 6 
ny. 61. Moneta japońska, 
motyla. 8 A., Rzeka w Azji. 
zgoda. 81. Tłum, pospólstwo. 9A. Miej- 
sce spotkania zapaśników. 9H. Wozy 
czumaków, 10A. Zaimek łaciński. 10E. 
Imię żeńskie. 10I. Wysiadywanie jaj 
przez ptactwo (wspak). 11 A. „Niech* po 
staropolsku. 11 D. Dopływ Narwi 11J. 
Zaimek łaciński (wspak). 12 A. Choroba. 
12G. Miasteczko na Śląsku pruskim. 
13 A. Brat Mojżesza (a —ą). 13 G. Ślad, 
trop, poszlaka (c = é). 


Pionowych: A1. Ojciec Learcha, mąż 
Inony. A8. Wielka flota wojenna. C1. 
Litera fonet. C4. Przyrząd $imnastycz- 
ny. C8, Liczebnik łaciński. -C 12. Miasto 
starożytńe. D1. Część twarzy. D114. 
Rzeka w Abisynji. E 1. Jezioro w prow. 
Vasterboten w Szwecji. E6. Pisarz pol- 
ski. E 10. Wyspa na zachodzie hr. Done- 


gal. G1. Rodzaj tortur. G6. Plac do 
ćwiczenia się w strzelaniu. G 10. Nazwa 
wierszy koranu. H 1, Miasto na wyspie 
Hondo. H 11. Djabeł. I1. Numer. 
(skrót), 14, Pseudonim poety polskiego. 
I8. Czarodziej, 112. Bóstwo starożytne. 
K 1. Miasto w Egipcie K8. Miasto w 


Ameryce środkowej. 


Litery w kratkach oznaczonych dadzą 
rozwiązanie, 


Rozwiązanie zadań 
N 167 (269). ŁAMIGŁÓWKA. 


Znaczenie wyrazów: 1. Łupanie, 2. Peł- 


zacz. 3. Smorgoń. 4. Bankrut, "5. Krą- 
gola. 6. Liczbon. 7. Szyling. 8. Pasieka. 
9, Rotunda. 10. Zwalina. 11, Palmeta. 
12. Wierzch. 13. Lepanto. 14. Połtawa. 
15. Głownia. 16. Kampesz. 17. Świegot. 
18. Rzekomo. 19. Ceńtnar. 20. Oświata. 
21. Koszmar. 22. Papużka. 23. Swoboda. 
24. Gomółka. 25. Uznanie. 26. Gliwice. 
27. Klemens. 28. Centrum. 29, Gwiazda. 
30. Szaragi. „PŁONĄCY STALE PŁO- 


MIEŃ WSPOMNIENIA NA GROBIE 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA". 

~N 168 (270) REBUS. 

„Butni Krzyżacy prą do obalenia trak- 
tatu wersalskiego, ale rewizja granic Eu- 
ropy to nie fraszka”. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Ni 167 (269). (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów). Z. Tietz. Fr. Wiśniewski, Kazi- 
mierz Lilpop. Dorota Herbstmanówna. Ro- 
muald Żak. M. Sowiński (Wilno). L, Glasz- 
midt. Fr. Łukaszewicz (Wilno). Zenon 
Brenek: N. K, Kozłowski. Jawna Kowal- 
ska. Jadwiga Kwiekowa (Dobrzelin), Ma- 
rja Strubel. Jan Popławski. Zofja Suchec- 
ka (Radom). Wład. Stock (Pińsk). Jó- 
zef Małecki, Baśka. Żulińska (Częstocho- 
wa). Jan Rudziński (Kalisz). Henryk Wa- 
lewski (Lwów). Ola Borman. Janina Ro- 
wińska, Karol Waldenberg (Łódź). Stani- ` 
sław Tański, Cecylja Lewandowska. Ta- 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki. Jerzy 
Halski, Bolesław Nowak. Zofja Górska. 
Tadeusz Ritter. Henryk Ostrowski, Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska. Feliks Sie- 
dlecki (Poznań), Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka. Józef 
Zbyszewski (Kraków). Ksawery Faliński, 
Helena Millerowa (Kraków). 

Ne 168 (270). (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów). L. Glaszmidt. Fr. Wiśniewski. Ze- 
non Brenek. Marja Strubel. Kazimierz 
Lilpop. Dorota Herbstmanówna. Ro- 
muald Żak. Z. Tietz. Fr. Łukaszewicz 
(Wilno). Jadwiga Kwiekowa (Dobrze- 
lin), Jawna Kowalska. N. K. Kozłowski. 
Henryk Walewski (Lwów). Ola Bor- 
man. -Janina Rowińska. Karol Wal- 
denberś, (Łódź). Stanisław Tański. Ce- 
cylja Lewandowska. Tadeusz Noskowski, 
Wiktor Sawicki, Jerzy Halski, Bolesław 
Nowak. Zofja Górska. Tadeusz Ritter. 
Henryk Ostrowski. Jan Kowalski, Ger- 
truda Wolska. Feliks Siedlecki (Poznań). 
Tadeusz Pomianowski, Wiktor Rawicz. 
Antonina Solecka. Józef Zbyszewski (Kra- 
ków). Ksawery Faliński, Helena Millero- 
wa (Kraków). Jan Rudziński (Kalisz). 
Baśka Żulińska (Częstochowa), Józef Ma- 
łecki, Władysław Stock (Pińsk). Zofja 
Suchecka (Radom). Jan Popławski. 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Tadeusz Pomianowski , (Warszawa) — 
książkę, 
Wiktor Rawicz (Warszawa) — książkę. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 


Wp. M. Sowiński w Wilnie. Na liście 
rozwiązujących trafnie zadania Ne 164, 
165 i 166 przez pomyłkę opuszczono na- 
zwisko WPana. Należne ilości punktów 
zaliczamy. i przepraszamy za przeoczenie. 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 


ważny od | do 7 grudnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


P 
i (0 W WARSZAWIE 
ż starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


ulgowe jednorazowe. Przy cenach popularnych zniżka 50*/, eblieza się od cen normalnych. 


? letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak estery miejsca 
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CZOSNEK 


NATURALNY ŚRODEK LECZNICZY 


Na zachodzie, a szcześólniej we Francji i Niem- 
czech oddawna są prowadzone badania naukowe nad 
działaniem czosnku na chory i osłabiony organizm 
ludzki. Po bliższem zapoznaniu się z tą rośliną nie 
można znaleźć słów potępienia dla lekkomyślnego za- 
pomnienia czosnku — tego, jak mówi tajny radca 
zdrowia Doktór Tilger — „eliksiru życia". 

Czosnek znany był już w Egipcie jako czczona 
lecznicza roślina. Talmud poleca go przeciw niemocy 
płciowej, Hipokrates, ojciec medycyny, zalicza go do 
cennych leków o szerokim zakresie działania: znany 
i ceniony przez lekarzy starożytnego Rzymu, ulubiony 
lek medycznej szkoły arabskiej, szeroko stosowany 
w. średniowieczu, został z wielu innemi lekarstwami 
roślinnemi zarzucony w XIX stuleciu. Lecz niepodo- 
bieństwem byłoby, aby doświadczenia tysięcy lat sto- 
sowania czosnku zostały zapomniane na długo. 

Wraz ze zwrotem medycyny ku lekom natural- 
nym pojawiły się prace kontrolne nad działaniem tej 
rośliny i jej nadzwyczajnych własnościach leczni- 
czych. Obecnie można zacytować dziesiątki prac le- 
karzy o dodatniem działaniu czosnku przy cierpie- 
niach zakaźnych wywołanych osłabieniem siły życio- 
wej organizmu, wadliwej przemiany materji, sklero- 
zie, dusznicy, zgorzeli płuc, cierpieniach przewodu 
pokarmowego, bieśunkach, nieżytach oskrzeli i płuc 
a nawet gruźlicy. 

Czosnek zalecany chorym z miażdżycą tętnic, już 
wkrótce po rozpoczęciu kuracji łagodzi przykre dla 
chorych objawy. Ustają bóle i zawroty głowy, mroczki 
przed oczami, zaparcia, bezsenność, uczucie lęku, 
ogólny: stan depresji i inne objawy towarzyszące 
miażdżycy. W krótkim czasie następuje przypływ 
energji życiowej, dobrego samopoczucia, powrót zdol- 
ności do pracy, co w związku z zahamowaniem pro- 


cesów sklerotycznych daje poniekąd obraz procesu / 


odmładzającego; stosowany przy schorzeniach dróg 
oddechowych, szybko łagodzi najbardziej uporczywy 
kaszel nawet wówczas, gdy inne środki zawiodły; 
zmniejsza wydzielanie się fleśmy i ułatwia wykrztu- 


szenie umożliwiając chorym spokojny sen. Nadaje się 
zwłaszcza przy przewlekłych nieżytach oskrzeli, gór- 
nych dróg oddechowych i wszelkiego rodzaju t. zw. 
zaziębieniach. 


Działanie czosnku na niestrawność jelit jest je- 
dyne w swoim rodzaju. Śluzówka i gruczoły przewo- 
du pokarmowego ulegają swoistemu przestrojeniu 
i wyleczeniu, dzięki czemu mogą one eliminować nie- 
normalne mikroorganizmy. 

Wkrótce po podawaniu czosnku ustępują ucisk, 
bóle, niepokój, wzdęcia, ustają nieprawidłowa fer- 
mentacja i szkodliwe procesy gnilne. 

Ostry smak i zapach oraz niemiłe następstwa jak 
np. zgaga zniechęcały wielu od zażywania czosnku. 
Zwykle stosowana nalewka,posiadająca dużo alkoho- 
lu i ekstrakt sporządzony na gorąco, nie posiadają 
zalet surowego czosnku. 

Przedsięwzięte w Laboratorjum Apteki Mazo- 
wieckiej dłuższe badania wykazały, że najodpowied- 
niejszą łormą czosnku jako leku jest specjalnie pre- 
parowany sok — Succus Allii sativi. 

Po żmudnych i długotrwałych pracach udało 
nam się opracować metodę, dzięki której możemy 
otrzymać naturalny utrwalony sok świeżego czosnku, 
zawierający energję leczniczą rośliny żywej, bez jej 
cech ujemnych. 

Pobieranie tego soku trzy razy dziennie po 15 — 
20 kropli na wodzie lub mleku nie sprawia żadnej 
przykrości, nie wywołuje zgagi, odbijania się i specy- 
ficznego zapachu z ust, tak przykrego dla otoczenia. 

Jest to preparat zupełnie nieszkodliwy, wielo- 
krotnie podawany nawet małym dzieciom przy kaszlu 
i zaziębieniach. 

Dla ochrony przed naśladownictwem zaopatrzy- 
liśmy nasz preparat marką F. F. na co przy nabywa- 
niu prosimy zwrócić uwagę. 

Obszerną broszurę o kuracji czosnkowej oraz 
nasz Przegląd Leków Naturalnych wysyłamy na żąda- 
nie bezpłatnie. 
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